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KURIER CZĘSTOCHOWSKI
O B U  pR E T fU M C R A T Y :

działali z silv w y tsze j la b  in n y c h  czynn ików , a d m in is tra c ja  p ism a  n ie  je s t  zobow iazatia^do n rz e iv la n ia  
in n eg o  w y d aw n ic tw a  w zam ian  za  n ied o sta re io n e .

R E D A K C JA  I A p m N T S T H Ą G rA : CZĘSTOCHOW A, I I I  A L E JA  N r  52, TELE FO N  22-45.
Godziny przyjęć R e d a k c ji  co d z ien n ie  z w y ją tk ie m  n iedz ie l i  ś w ią t o d  godz. 12-ej do godz. 13-ej. 

Ssdesiace, a n ie  zam ów ione p rzez  R ed ak c je  ręk o p isy , b ęd ą  zw racan e  an to ro ®  je d y n ie  wówczas, g d y  
dołączone  zo s ta n ą  zn aczk i p o cz tow e h a  op łacen ie  p rz e sy łk i zw ro tn e j.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  * w ed łu g  cen n ik a  N r  I t  Za w iersz  m ilim e tro w y  w części og łoszeniow ej 24 gr.
Z a o g ło szcą ia  d la  poszu k u jący ch  p ra c y  o ra z  og łoszen ia  rodz inne , ceny  zniżone. 

D rohne ogłoszenia: za słow o 24 g r .  W y ra z y  ponad  15 l i te r  liczą  się  podw ójn ie . N ag łów ki ( t łu s ty m  d ru ­
k iem , na jw y że j d w a) 40 g r  za  w y raz . — O p ła ty  d o d a tk o w e : O g łoszen ia , um ieszczone w m ie jsc a  spe­
c ja ln ie  w sk azan y m  — 25 p ro c e n t d ro że j. O głoszenia , k tó ry ch  w y k o n a n ie  p rzed s taw ia  szczególne tech n icz ­
n e  tru d n o śc i, 25 p roc. d ro że j. P rz y  og łoszen iach  k i lk a k ro tn y c h  ra b a t .  T erm in  p rzy jm o w an ia  ogłoszeń 
do  n a jb liższeg o  w y d a n ia : godz. 18-ta  p o  p o łudn iu :, K o n ta  b an k o w e : P ocztow e K o n to  Czek.: W arszaw a 

N r 656. E m iss io n sb an k . O ddział w C zęstochow ie, K. K . O. w Częstochow ie.
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Czarny kw artał brytyizkiei
królewskiej^miad;

600 tysięcy jeńców  
sowieckich za K ijowem

Dwa doniesienia nadzwyczajne:

Regent H orthy podczas swego pobytu na Wschodzie 
złożył w izytę w  pracow ni M arszałka Rzeszy Goeringa, 
który zapoznał gościa w ęgierskiego z akcjam i s ił lotni­
czych przeciwko Sowietom . — Na zdjęciu obaj mężowie
s tanu  w otoczeniu swych św it przy stud iow aniu  map 

sztabowych.

D ev ar p r z e ż y ł
L5 0 0  e lo r m ó w

Sztokholm, 27 września. — „Daily Ex­
press" donosi, że Dover przeżył w dnia 16 
września lSOÓ-tny alarm powietrzny w o- 

wolnie.

Z Głównej Kwatery K a n e le m  H itlera, 
27 w rześnia. — N aczelna K om enda Niem iec­
k ich S il Z bro jnych  kom unikow ała w  dniu  
26 w rześnia r. b.: „

„Akcja wyniszczania resztek okrążo­
nych na wschód od Kijowa sU nieprzy-

m yła »i« d »  1 w  dmWmy* w m m ä tk *

Naczelna Komenda Niemieckich Sil Zbrojnych komunikowała w dniu 26 września:
Akcja wyniszczania resztek okrążonych na wschód od Kijowa nie­

przyjacielskich sil bojowych ma się ku końcowi. W międzyczasie liczba 
jeńców wzrosła do 574.000 i ma dalej tendencję zwiększania się. Ilość 
zdobyczy wojennej jest trudna do zliczenia.

Niemieckie łodzie podwodne 
zatopiły ponad milion BRT.

„Bitwa n a  A tlantyku ' Soyllq d la  floty J  K. M pśol 
S traty  „British N avy w  a tątyatyoe

Berlin, 27 września. — Na całym Atlantyku 
niemieckie łodzie podwodne uzyskały w czasię 
od 22 czerwca do 22 września br. znaczną prże* 
wagę w zaciętych niejednokrotnie walkach prze­
ciwko brytyjskiej żegludze handlowej. Okres 
ten stanowi czarne ćwierćrocze dla żeglugi an­
gielskiej. ?

W tyra czasie bowiem niemieckie łodzie pod- 
*odne zatopiły 931.730 brytyjskiego tonażu han­
dlowego. Dochodzi tutaj jeszcze 78.100 brŁ, któ­
re zatopiono w czasie ostatniego ataku na pa- 
wieii brytyjski transport konwojowany, płynący 
na Atlantyku na wschód od Afryki, tak Iż w cza­
sie 3-miesięcznym Anglicy stracili przeszło mi- 
«oo brt. tonażu handlowego. Jeden milion tona­
żu okrętowego pomieścić może ładunek wyno­
szący 1,460.000 ton towaru.
, chwil! rozpoczęcia kampanii wschodniej# 
która rzekomo miała przynieść Anglikom zeacz- 
ne odciążenie, niemieckie łodzie podwodne za­
topiły 1,468 milionów kilogramów ważnych pod 
^zgłedem wojennym dóbr. Gdyby dobra te, 
niezbędne dla Anglików, załadowane

wagony kolejowe, t̂oto pociąg taki miałby długość 
wyspy brytyjskiej. Składałby on się z 73,000 
wagonów I zajmowałby przestrzeń 730 kilome­
trów. :

POD KHONSZTADTEM 
«MyWnrjdd fW » I w W f #

B erlin , 27 w rześn ia . — W  c ią g u  dnia- 23 
b. m. je d en  sow iecki o k rę t lin io w y  w raz  
z  pew nym  in n y m  s ta tk ie m  w o jen n y m  n- 
s iło w a ły  ogn iem  sw ych  d z ia ł o k rę tow ych  
z p o r tu  w  K ro n sz tad z ie  w łączyć s ię  do 
w alk i lądow e j, toczące j s ię  pod  L e n in g ra ­
dem . C iężka  a r ty le r ia  n ie m ie ck a  n a ty c h ­
m ia s t o tw a r ła  sk u tec zn y  og ień  n a  s ta tk i  
sow ieckie, k tó re  w sk u tek  ce lnego  o strze ­
l iw a n ia  zo s ta ły  zm uszone dó z a p rz e s ta ­
n ia  sw ego ogn ia .

C h a r k ó w
m a  n i e z w y k l e  z n a c z e n i e  

Londyn nlyiewny losSw  miasta
S ztokho lm , 27 w rześn ia . — W  serw is ie  

b ry ty js k ie j  s łużby , p ra s o w e j tu d z ież  n a

do losów C harkow a. K ie r u ją  one k ro k  po 
k ro k u  uw ag ę  o p in ii p u b liczn e j n a  now y 
w ażn y  i ży w o tny  p u n k t  sow ieck ie j a rm ii, 
k tó ry  zn a laz ł s ię  w  zag ro żo n e j s tre fie .

M iasto  to  m a  d la  S ow ietów  b a rd zo  w iel 
k ie  znaczen ie — trą b i  L o n d y n  n a  ca ły  
ś w ia t. W  depeszy  ze w schodu A ng licy  
w y m ie n ia ją , że w  C h a rk o w ie  p ra c u je  5 
f a b ry k  sam olotów , w ie lk a  w y tw ó rn ia  t r a ­
k to ró w , szereg  zak ład ó w  n au k o w y ch  i 
s ta c y j  dośw iadcza lnych , k w a te ry  sze reg u  
sz tabów  w ojskow ych, z a k ła d y  a m u n ic y j­
n ą  o ra z  m ontow nie sam olo tów  i lo tn isk a . 
O koliczność ta  sp ra w ia , iż fak to w i u t r z y ­
m a n ia  s ię  w  ty m  m ieśc ie  S ow ie ty  p rz y ­
p is u ją  w ie lk ie  znaczenie.

ORDERY RUMUŃSKIE
DLA NIEMCÓW

,;D#oó«*nl I MmWn*
'B u k a re s z t,  27 w rześn ia . — S p ec ja ln y m  

d e k re tem  ru m u ń s k im  n a d a n o  sze reg  w yż­
szych  odznaczeń  ru m u ń s k ic h  167 ofice­
rom  n iem ieck im , podo ficerom  i s trze lcom . 
G en e ra ł fe ld m arsza łek  von K u n d s te d t od ­
znaczony  z o s ta ł o rd e rem  M ic h a ła  W ałecz  
n eg o  I I  i I I I  k la sy . P o n a d to  o rd e r  M ich a­
ł a  W alecznego  n a d a n y  z o s ta ł m. in . gene­
ra ło w i - p u łk o w n ik o w i v on  L o e h r  i g ene­
ra ło w i - po ru czn ik o w i S peide l. G en era ło ­
w i p ie ch o ty  von S o d en ste in  n a d a n o  o rd e r  
G w iazdy  R u m u n ii I  k la sy  z m ieczam i n a

Japonia stoi twardo w Pakcie Trzech
W izyta u DsH m '

— ««flreckj z u  o d w a g ę  
Uczestnicy wypada morskiego 
sio Glbraltagp u Mussollnieoo

Rz^m , 27 w rześn ia . — W  obecnoś- 
■' P o d se k re ta rz a  s ta n u  w  m in is te r-  
^ w ie  m a ry n a r k i  admii-*»*» R iccer- 
r' '  u rz y ja ł M nepnlirn w  P a la zzo  Ve- 

w szy stk ich  nf»r»#>rów i n in rv- 
'«i*zy, k tó rz y  b ra l i  u d z ia ł w  zw ycię- 
h i na a ta k u  n a  tw ie rd zę  eribraltar- 

p rz y  czym  zdo ła li w edrzeć  s if  
8; P o rtu  w ew netrzueßo . M nssoü- 
. w rozm ow ie z  nim ? w y ra z ił swo- 
"  ’iz u an ie  i podziw  d la  ich  bohater- 
łs|?iefio za ch o w a n ia  się, p rzy  czym  
s rtp tłu m aczem  uczuć ca łeg o  na- 
r "r1" w łoskiego.

FrsemówBeatfe sprawozdawcy Głównej Kwatery Japońskiej z okazji rocznicy

n iezm ien n y m , a  J a p o n ia  s tb i tw a rd o  p rzy  
boku  m ocarstw .

Tojdo, 27 w rześn ia- — P u łk o w n ik  I tsu o  
B a b u c h i sp raw o zd aw ca  a rm ii w g łów nej 
k w a te rz e  o św iadczy ł w  p rzem ó w ien iu  w y 
g łoszonym  z o k az ji ro czn icy  n ak tn  trzech  
m ocars tw , iż  za sad n iczy  s to su n ek  J a p o ­
n ii do tego  n a k tu  pozo sta ł n iezm ien iony . 
Dowodem trw a ło śc i I  m ocy  tego  p a k tu  
in  Tvtpifci* »nkcesv  u z y sk an e  w  o ierw - 
azvm  ro k u  is tn ie n ia  n a k tn ' trz e c h  n a  za- 
'•bndyie i w«chndzlp. ;.Tfl =no sfo rm u łow ano  
nn ra ln e  zo b ow iązan ia  .Tanonil n ie  u leg ły  

*nrtrtf>j zm ian ie , A d m ira ł Ran k ich  i T ak a- 
befthi ośw iadczy ł. i$ w .c ia g n  u b ieg łych  
'k ilkudziesięc iu  ł a t  o kazało  a le . iż A n g lia  
: S ta n y  Z jednoczone n ie  m og ły  s'*f pogo­
d z ić  z  n ie u s ta n n y m  rozw gfęm  Ja p o n ii , 
podczas g dy  N iem cy  w sM stm ku do J a ­
pon ii w y k azy w a ły  s ta le  n a le ż y te  zrozu- 

= i« e  n a d a l

#O l#zew łcy zniszczyli 
zzp k a l#

M W * w w W d #  *  Bwnrmkll
B n& aresst, 27 w rześn ia , — C ała  s łu żb a  

s a n i ta rn a  v B e s a ra b i i  zn a jd o w a ła  s ie  za  
rządów  bo lszew ick ich  w  re k a c h  le k a rzy
W w Jddh .- W m ń *  *1 w
wc wynlnśll dą dó Zwłądon Sowlńtów, a
n as tę p n ie  p rz y  odw rocie  M iłsiew ików  p o d i  
p a lili h rałyoM  szp ita ln e , a b y  n ie  w p ad ły  
w  rc-ce B nm nnów . T y lk o  d raek i in te rw e n ­
c j i  pe rso n e lu  sz p ita ln e g o  u d a ło  s ię  n ra to -

.m w i M W m m H  t n h  * W W L

K o śc ió ł św . P io tra  
p rz e d  Ż ó łtą  B ra m ą

E k sp a n s ja  duchow a k a to licy zm u  w  C h inach  
ro z w ija  sic- w  o s ta tn ic h  la ta c h  b. s iln ie . — 
P o n iższy  a r ty k u ł  zo sta ł n am  n a d e s ła n y  p rzez  
je d n e g o  z  w yb itn y ch - znaw ców  C h in . B ed . <

we wrześniu.

n astąp iły  konsekracje  biskupów , rodow i­
tych  Chińczyków. W  r. 1936 S to lica  m iano­
w ała m gra  T u -P in g  w ikariuszem  aposto l­
skim  w N ankinie.

Podk reślić  przede w szystk im  należy p ra ­
cę i zasługi m isjonarzy  kato lick ich  w  C hi­
nach, k tó rzy  przez sw ą postaw ę heroiczną 
zdobyli sobie tam  niezw ykły au to ry te t. C ie­
k aw ą zwłaszcza je s t przem iana psychiczna, 
ja k ie j przeciętny  C hińczyk ulega, p rzy jm u ­
jąc  kato licyzm . Z n a tu ry  sko stn ia ły  w swo­
ich fo rm ach  długow iekow ej cyw ilizac ji —~ 
C hińczyk zabobonny, krańcow y fa ta lis ta , 
popada w życiu zbiorow ym  ła tw o w panikę, 
jeżeli n apo tyka n a  grozę żywiołów lub n a ­
paść n ieprzyjac iela . Np. w czasie obecnej 
w ojny  stw ierdzono, że w ucieczce pr%pd n a-, 
c iera jącym i w ojskam i japońsk im i niejedno^., 
k ro tn ie  ca ła  ludność m ias t w panicznym  
s trac h u  ucieka.

O.tóż w y ją tek  w ty m  w zględzie stanow ią , 
ja k  to  stw ierdzili naoczni św iadkow ie — 
C hińczycy kato licy , k tó rzy  w tak ich  w y­
p adkach  opanow ują  psychozę strach u  i zo­
s ta ją  n a  s traż y  swego m ienia. Ten potężny 
w pływ  re lig ii ka to lick ie j na  p rzem ianę p sy ­
chik i rasow ej da je  wiele do m yślenia i n a ­
kazu je przypuszczać, że dobroczynna dzia­
ła lność K ościo ła w C hinach będzie tam  co­
raz  w ięcej ceniona.

I le  pośw ięcenia i o f ia r  m uszą złożyć o- 
becnie m isjonarze na terenach  w ojny  w C hi­
nach — trudno  opisać. Z darzają  się naw et 
w ypadki męczeństw a. Na tak im  podłożu 
heroizm u i służenia dob re j sp raw ie  rozw ój 
w iary  w  Chinach będzie zapew niony, ale 
ju ż  naw et obecnie katolicyzm  odgryw a tam  
pow ażną rolę. Zwłaszcza w dziedzinie szkol­
n ic tw a K ościół kato lick i już  od szeregu la t  
prow adzi tam  in tensyw ną akcję, szczególnie 
w  trzech słyz$sych u n iw ersy te tach  k ato lic­
k ich: „Ä urorä"  w S zangha ju , w  „W yższym  
In s ty tu c ie  N aukow ym ” w T ien tsin ie  oraz 
w  un iw ersy tecie  Fn-.Jea w  P eip ingu. J a k  
to  s tw ie rdza ją  znaw cy Chin (up. C onrad  
van  de B ruggen), un iw ersy te ty  kato lick ie  
pod względem  w ychow ania społecznego w y­
w ie ra ją  w C hinach  olbrzym i w pływ  tak , że 
naw et często n iekato licy  p o sy ła ją  do tych 
uczelni sw oje dzieci.

D zielni m isjonarze p a trz ą  n a  ogół z w iel­
k ą  o tuchą w  przyszłość. W  roku  1938 liczba 
kpnw erty tów  w ynosiła  ju ż  ponad  sto  ty s ię ­
cy. W  tym  sam ym  czasie i liczba m isjona­
rzy  w zrosła, a  obecnie p racu je  tam  2.717 k a ­
p łanów  z E u ropy  $ 1,835 kapłanów  k ra jow ­
ców. B rak  u ła tw ień  kom unikacyjnych na 
tych  olbrzym ich przestrzeniach  u tru d n ia  
bardzo  jpracę m isy jną. Chociaż w  ostatn ich  
la tach  t  pod tym  w zględem uczyniono zna­
czne postępy , bo w ładze zbudow ały około 
100_ tysięcy  k ilom etrów  now ych dróg.

P od  względem  o rgan izacy jnym  i adm ini- 
' j s tr a c y jn y n  K ośció ł w C hinach rów nież sic 
• I rozw ija. Od czasu  synodu w Szanghaju  

2,) graegaja „K em isja  S y nodalna“ nad



rozw ojem  altcji m isy jnej w Chinach. Ko  
m isja  t s  z  siedzibą w F eip itup i przy  Dele- 
gatnmą Apoatolakiej abWga w a lk i  o mat*, 
ria iy  atatyetyęmm i aakŃMĘ m *W b 
m j'ypw i w  «alpmoaci *g lok aln yat * # rg * , 
kow i p ro w ad z i k a to lick ą  agencję prasow ą

JeżeK k w aiyn y . t*  O h ln y jo ś  W  * * »  W

chińskiego w system ie t. zw. „nowego życia" 
(New Life M ovement) — to pew nym  się sta- 
je, że k ra j ten w następstw ie  tego nowego

Odwrotna strona 
m edalu

ruchu  żywiołowego zbliża się  do zagadnieńSäßBL"
w  mm i  ii i # *  wł«l-kish możliwości rouw m n kato licyzm u na.

W io h o d fk , H yw * |nw n pdmc&y
p w j k p # # .  P ^ # P M # « W iW '1 lW 7 * * l*  

* J * p « * k  # * *  #W «*M  w  mk-
" V *  # M m # « h * i m .  

*  k h b *  b ^ * ia  M  b n y t l Ń w a W «
cyw ilizac ja  zachodnia. K ośc ió ł gw. P io tra  
s ta n ą ł u żółtej bram y, w ydnbyw aw K ziiśpie- 
n ia  duchow ego najw iększy  n a ró d  św teta .

O

J e d e n  z n iem ieck ich  spraw ozdaw ców  wo­
je n n y c h  p rz y d z ie lo n y  d o  d y w iz ji 8 8 . W aa - 
stepujoay sposób n a k re ś li ł  sw e spostrzeże ' 
z  pob o jo w isk  n a  W schodzie:

„ . . s ą  Wschodzie, 37 września. „Chodź n o r  
— To dopiero „cud“! — Grób poległego bolsze­
wika!“ '— W  opłotkach karnej chałupy rozległ 
się nagle głos naszego towarzysza broni.

„Nie może byćtó — zawołałem. „  „Coś po­
dobnego . . . ” Skierowaliśmy nasze kroki w  stro­
nę. skąd Odezwał się kolegą. 1 rzeęzywlśęlę sto. 
nęiiśnty pę chwili po raz pierwszy pa# erawdżi-
« w *  p o k A w  M W* ** W * # # * * ,
Ponad ztnąrlym nasypano ziemi « . M m i  
larnęgo prostopadłościanu, w  którym zatknięto 
kilka chwastów, Na iednytn końęn wSitó n» pa. 
tyku deskę, na której ktoś niezgrabnymi litera­
mi wypisał po rosyjsko mzwłskot imię i daty 
narodzin oraż zgottu poległego. Na szczycie de­
ski widniała Wielką czerwona gwiazda,

Czegoś tąktego M f M H  m* widzieliśmy, 
chociaż od noczatke wojny posuwamy się za 
bolszewikami i naszą d w iz ia  SS nieraz już 
spoglądała na ich niesłychanie wielkie straty 
w zabitych. Przeważnie zauważaliśmy, źe wol­
ska sowieckie swoich zmarłych grzebią ptipro- 
stu w  masowych grobach, nad którymi znajdują 
sie tylko wysokie kopce ziemi, albo, chowają 
ich Oft rtlięisęa gdzie W ęgli, w  bylejakim doje; 
przytoywąiac mewielką warstwą glęfcsą f g k  
przecież często widzieliśmy po obu stronach 
dróg, po których posuwaliśmy się, ną lewo i na 
prawo charakterystyczne kopczyki, % których 
nierzadko wystawały ręce lub nogi trupów. Bar­
dzo pospiesznie czerwoni załatwiali się z ostat­
nią goslugą dla swoich poległych.

Czasami jednak zabierała oni swoich rannych 
i zabitych ze sobą na samochodach ciężaro­
wych, czyniąc to widocznie dlatego, byśmy się 
nię zorientowali w ich stratach; należy to po­
dobno do zadań komisarzy politycznych. Jeśli 
podczas ataku wpadły nam w ręce takie trans­
porty, musieliśmy się troszczyć o pochowanie. 
Wielokrotnie nakłanialiśmy napotkaną ludność 
cywihią do tej roboty, która z niesłychanym 
prostactwem i brakiem wszelkich uczuć zabie- 
Yala się do togo. Zdarzało się, że po kilku dniach

I

A k c j o  n i s z c z q c q  w  c g ł e j  p e łn i
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rzuciły w  ub. nocy w ielki statek lian d lew ^  pociskam i, powodując jege.poiar, Zarów­
no w c iągu  dnia , ja k  i w  nocy n ieprzy jac iel nie dokonyw ał d z ia łań  bojowych nad te­
renam i R zeszy“  "

Ożywiona działalność Włochów w Afryce
W rnbk# W#—#&# *#  M #M &

ml— yo* #—***!

września 3Rzym, 27 w rześnia. — W łoski k om un ikat w ojenny ^  p ią tku , d n ia  
brzm i następu jąco  < “ “  '  ’
tó rn le  lo tn isko  M it—, —  ....

M J W m n r A  w  U łh W M  I *  M e #  " A w r b  &  " i f ---------
a%kl nieprzyjaciela, zadając jnu  straty. N a te ren ie  Afryki Ptiąeen^

U @81
:  A ' wrzeintoograbić i pochować z powrotem nago. Przecież 

zwłoki mogą leżeć spokojnie bez koszuli, jeśli

koleżeństwie. Jakżeż może ono istnieć, skoro 
W #  W #  W drugim denuncjanta 1 stale jest 
Bpg prażeniem, rewolweru komisarza lub jego

 _____  dełaiaiłioić naszej artylerii na froncie Tobruku. D w a nieprzyjaciele^
sam olo ty , k tó re  w  godzinach  popołudniow ych d n ia  U  w rześn ia  bom bardow ały Misa- 
ratę . a  następn ie  z k a rab in ó w  m aszynow ych ostrze liw ały  w  lo tach  głębinowych tę

sam olot, tra f io n y  celnym  pociskiem  przez naziem ną obronę przeciw lotniczą w Ben- 
ghasi, ogarn ię ty  ogniem  spad ł do morza."

FęWjen. Inteligentniejszy jeniec ujrzawszy na- 
m  koleżeństwa, zauważył: „U was jest to moż­
liwe. JestęSęię wszyscy Gęrmąńęy, Lec? u nas? 
— Czyni my jesteśmy? — Narody ze wszyst­
kich stron świata; nas spędzono w jedno miej­
sce, Jakże tnogf komuś zaufać, skoro jest on mi 
zupełnie obcy? W  Nie!" — Widzieliśmy to, gdy 
jeńcy od nas odbierali płaszcze i płachty namio­
towe p i p  inną  pqdno§jj sję wWM krzyk
wśród tfumti. gdyśmy polecili jednemu jeńcowi 
otrzymane od nas rzeczy podać drugiemu.

A jeśli ieńcy Zatrudnieni są przy budowie lub 
naprawię dróg lub mostów, trzymają wszystkie 
swoje rzeczy p m  sobie, chociaż' jest Im przy 
prąęy bardzo ciężko z tym ładunkiem. Ale oba, 
wa przed ewentualnym okradzeniem jest u nich 
Większa ponad osobistą wygodę, ani na moment 
nie spuszczają z oczu swego „dobra“.

W punktach zbornych dla jeńców ciągle się 
powtarza jeden i ten §am widok. Podczas rös* 
dawania jedzenia, jeńcy sowieccy dbają tylko 
O siebie i żaden z nich się nie zatroszczy podać 
strawę raimętpu koledze, który leżąc na boku 
cicho głoduje, dopóki który z nas tego nie zau­
waży i nie wyda odpowiedniego polecenia. Je­
śli chcemy czynić jakieś porównania, znajduje­
my tylko znękanych, zamienionych %a proleta­
riuszy, pozbawianych ojczyzny i narodowości 
ludzi, którzy dla bolszewickich bonzów są tak 
długo wartościowi, dopóki, są mięsem ąrmąt- 
nim. Według materialistycznego pojęcia niepo- 
żyteczne zwłoki rzuca się ną bok, okrywając je 
niedbale. Dia obrony ,,raju robotników i chło­
pów14 są już niepotrzebne.

S a m o l o ś y  w S ś n k a * *  m i e j j ą  A m ł a r ć
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w ielu kilom etrówB erlin , 27 w rześnia. — Członkom  załogi 
sam olotów  niem ieckich, k tó re  w n ieu stan ­
nych nalo tach  zbom bardow ały  okrążone 
na wschód od K ijow a w ojska sowieckie, 
p rzedstaw iał sie w n iew idzianej dotych­
czas k g tastro fie . Z chw ilą kiedy nadzw y­
czaj śm ia łym i b łyskaw icznym i w ypadam i 
w ojska n iem ieckie odcięły uchodzącym  z 
K ijow a bolszew ikom  ucieczkę na wschód, 
rozpoczęła się  w dn iu  20.9. b.r. akc ja  samo- 
iołow nu rkow ych  jednego z  korpusów  lo t­
niczych, k tó re j celem  było zupełne znisz- 
'-zenie p rzeciw nika. N ieustannym i na lo ta ­
mi dokonyw anym i za dn ia i w c iągu  nocy 
lo tn icy  niem ieccy g rom ili oddziały sowiec 
h ie zm uszone do s taw ia n ia  bezcelowego o- 
• oru. Sow ieckie s iły  bojow e ca łym i dniam i 
w ystaw ione były  na  działan ie bomb n ie­
mieckich. Zniszczono olbrzym ie ilości b ro ­
ni i pojazdów , W  gęstych  szeregach u s ta ­
wione- $ oczekujące n a  rozkaz w yruszenia 
zm otoryzow ane ko lum ny  sowieckie n ie­
ustan n ie  b y ły  atakow ane ciężkim i bom ba­
mi zrzucanym i w locie zm zonym . Całym i 
lin iam i sam oloty  n iem ieckie s ia ły  śm ierć 
w szeregach kolum n bolszewickich, k tó re  
n ie jednokro tn ie  ja d ą c  dziesięciom a rzęda­
mi, s ta ra ły  się u jść  przed kleszczam i n ie­
m ieckim i. Z aobserw ow ano z ca łą  pew noś­
cią zupełne zniszczenie p raw ie  że 1.000 po ­
jazdów  m echanicznych, p rzy  czym cy fra  tą  
"ust w  rzeczyw isości o w iele wyższa, gdyż
większość wozów ciężarow ych naładow a­
nych am u n ic ją  eksplodow ała, zapala jąc  
w szystkie inne sto jące  w pobliżu wozy. 
N ieraz zdarzało  sie, iż o lbrzym ie m asy  
wojsk sow ieck ie !/ śc iśn ię te  wobec okrążę 
ri ia  n ą  stosunkow o niew ielk iej przestrzeni, 

* m iały  w p ro st Żadnej J —  — 1-~

nęły  się na przestrzeni 
gęste chm ury  dym u.

.R Y C E R 2 Ę "  D E  B A U L P A  
SKAZANI 

M fym k k y t w w h i  *  B # n # * 4
Vichy, 37 września. — Przed wojskowym try? 

bunaiem w Gannad zapadł w ub. czwartek szer 
reg wyroków w procesie o zbrodnię przeciwko 
całości i bezpieczeństwu państwa francuskiego. 
Generał brygady Le Gentłłhomme. b. dowódca 
francuskich jednostek bojowych kraju Somali, 
kapitanowie Abppert i Des Essarts z pewnego 
sztabu, tudzież oficerowie Lliie Biad i Mąrcel 
Pranęois zaocznym wyrokiem skazani zostali na 
karę śmierci oraz na konfiskatę majątków.

N I E  W Y S T A R C Z Y
rnw K Ą Z ą rm w k A N iA  

I  m l lW r d ł*  R o**** H t
Waszyngton, 27 września. — Na tajnym po­

siedzeniu izby Reprezentantów podkreślił ad­
mirał Stark, że rozkaz strzelania dla floty Sta­
nów Zjednoczonych sam dla siebie jeszcze nie 
wystarczy dla ytasymania Otworem dróg mor­
skich do Anglii. Oświadczył on. źe konieczne są 
poważniejsze wydatki, celem pokrycia strat w 
okrętach handlowych, korwetach, łodziach pod­
wodnych i jednostkach do zwalczania łodzi pod­
wodnych, aby pomoc dla Anglików była sku­
teczna. Celem jego przemówienia było uzyska­

nie zgody na zatwierdzenie 6 miliardów dola. 
rów, żądanych przez Roosevelta na pomoc dla 
Anglii ! Sowietów,

MA J E Z I O R Z E  LADOGA
9 sta tk ó w  p o sz ło  na dno

B e rlin , 27 w rześn ia . —■ N iem ieckie sa­
m o lo ty  bo jow e s k u tec zn ie  zaatakow; 
n a  jez io rze  L a d o g a  sow ieck i transport 
konw o jow any . C e ln y m i bom bam i zatopię 
no 6 s ta tk ó w  tego  tr a n sp o r tu . Trzy dal- 
sze s ta tk i  sow ieck ie  z o s ta ły  w chwili pró- 
6 y  p rz y b ic ia  do brzegu- tra f io n e  pociska­
m i i  za topione.

S y zy fg w #  p ro c#  p o m o c y  d ip  S o w le łó w  
T rn # i L^W y^, Czy w m w n i # * b q  **bl" nM, * I w *

L ondyn , 27 w rześn ia . — W  L o n d y n ie  o- 
m a w ia n a , je st- obgęn ie k w e s tia  m t f » ;  
n ia  techn icznego , j a k  S o w ie ty  d a d z ą  so­
b ie  ra d e  z n ie w id z ia n y m i do ty ch czas  je sz ­
cze p rzez  s ieb ie  w o jen n y m i p o ja zd am i 
m e ch an ic zn y m i, ja k ie  L o n d y n  i  S ta n y  
Z jednoczone z a m ie rz a ją  i arii do sta rczy ć . 
W y su w a  s ic  a rg u m e n t, iż  k o n ie czn y m  b ę ­
dzie  u rząd z en ie  s p e c ja ln y c h  szkół, k tó re  
z a jm ą  s ic  W yszkoleniem  bolszew ików - W  
L o n d y n ie  lic zą  eie je d n a k  a  w ie lk im i tłu -. 
dnoSciąm ti w ty m  zftkeisie.-■W ażniejszym .

je s t  n a to m ia s t p ro b lem  d ro g i, ja k ą  te ma­
te r ia ły  w o jenne m o g ły b y  być  dostarczone 
do Z w ip k e  S ow ietów . Ę o łe j transsybe­
ry js k a , w  k tó re j A n g lic y  po łożyli wszyst 
k ie  n ad z ie je , o k a z a ła  s ię  ostateczn ie niw 
w y sta rcza jąc ą . Z d ru g ie j  s tro n y  w pn 
dzen ie  w życ ie in n y c h  p lanów , ja k  i 
rż en ie  po łączen ia  od ko le i tran sirań : 
do tra n a k a n k a s k ie j  Inb  u ruchom ien ie  s 
r e j  1-to row ej ko le i % I n d y j  do  I ra k u  \ 
m a g a io b y  d łu g ich  m ien iący  p ra c  pp  
to w a w c z y c h ,:.

Majskl w roli apostoła katolicyzmu
Q d*(*W k P p y f l d i ;  czarm oim ] d y p ł» o m n )1

SztoMiolea, M  wrześni*, w  „Helsinghorgs 
DagbUdet1 w swoim łftylw fc wstępnym wyra- 
ża się bardzo K ry ty czn ie  o mowie Majskiego, 
wygłoszonej na temat sowieckiej „ t o l e r a n ­
c j i  r e l i g i j n e j “ oraz o demokracji w 
kiaju i zagranicą, któ.re zapewnieniom Majskie-

sów npljty.ęzpycli i łatwowiernego idealizmu, 
Na temat rzekome! wolności wyznań w  Unii

Siedem armlj chińskich rozbHIJapończycy
/ ^ N h p r x e r * * * * p a # * *  in k » # * # «  #  ( w t W i # !  h h R mń

udowodni Światu, Ił w Unii SowieckteJ rellgła 
nie lest prześladowana, ^ofaiereo «Ińtoy, górp 
zdobyli z powrotem zabrane kościoły lioska 
|aogą potwierdzić w laki sposób „wlerzgcr

w domach bożych."
W kpńeu #tonuik zw raca «wagę na między­

narodówkę komunistyczna kierowaną z Moskwy.ta

S zangha j, 27 w rześnia. — O peracje  ja p o ń ­
skie, zapoczątkow ane w ub ieg ły  p ią tek  pa 
północnym  zachodzić H unam ti, doprow a­
dziły  w c iągu  ty godn ia  do unieszkodliw ie­
n ia  7-miu a rm ij ch ińskich . P ierw szą  ofia- 

* k ic h  b y ła  — ja k  szcze- 
:iyam a“ — 87-ma a rm ia

. ------ ---------- —  sam  Jos spo tk a ł 10-tą  ar»
f  m ię ch iń ską , k tó rą  w yruszy ł«  n a  pomoc 

rozb itym  w m iędzyczasie oddziałom  eb iń ’ 
ekim . Z początkiem, tego ty godn ia  rozpo-

. . .___  „ d rog i ra tu n k u . czely sie w alk i nrzeciw ko-4-tej, 20-toj, 5S-ej
X ad ** |ym  k rw aw ym  * * * * * *  'I  j | « # # * l * ( ; ( « * k

dW B M taJ* rpzbitĄ  je is s l i iP  . naczelne
dow ództw o p rzestało  fo rm aln ie  istn ieć a

poińoc, w o jsk a  ja p o ń sk ie  zacięcie w ek*»  
od godzin rannych  u b o g ie g o  PIRtkn,

|W ,  %  r  y * * "ezlych tu  douiesioó,, w o jską  jąpongkię są 
jeszcze oddalone ty lk o  28 km  od Czangcza, 
sto licy  p row incji H onan . W ojska  japoó- 
nkie posuw ają  sie w  d alszym  c iąg a  naprzód.

mitoklcgo mupstra wychowania w Seriime»

ATAK »OW IKCKI&I KAWALEP" 
p |# * * W *  p r * y  c w w — y *

^  W W#
br. bolszewicy podejmowali Pa południowym 
odcinku frontu wschodniego 1 tym razem b*r 
skuteczne - ataki kow alewskie ną id«1”166®  
okopy na odcinku pewne! jywlisll piechoty. W 
pewnym odcinku ruszyło do ptak* m  okop? 
niemieckiej piechoty im  kawąlerzysłdw sowiet* 
kich. Za jeźdźcami posuwała się piechota *h 
wiecka, wspierana przez wozy pancerne, vale

F i lm  r y s u n k o w y ;  J E D E N  D Z I E Ń  W  R A . 'ICKWW

W y  p e a t y



PRZEGLĄD TYGODMA

Upadek Kijowa
U p a d e k  K ijow a uw ażać należy niew ątpli 

wie za najbardzie j doniosłe wydai-zenie 
strategiczne ostatn iego tygodnia, decydu­
jące o całokształcie sy tu ac ji m ilita rnej na 
p o łu d n io w y m  odcinku fron tu  wschodniego. 
Z d o b y c ie  K ijow a w yw arło  w ielkie wrażenie 
nie tylko w n astro jach  w ew nętrznych Rosji 
S o w ie c k ie j ,  ale odbiło się wszędzie tam, 
g d z ie  penetracje posunięć M oskwy zam ie­
r z a ły  w ygrać fałszyw ym i in fo rm acjam i no­
we atuty polityczno-wojskow e. Znam ienne 
n a d e  wszystko je s t oświadczenie Mc. Gau

ZAPOBIEGA 
ODPARZENIOM 
CHRONI 0D+ 

* iw h B w * « »
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chy w radio London, gdzie ocenia on upa­
dek Kijowa jako  „W aterloo  d la K aukazu“. 
Zdania w rod za ju : „S y tuacja  je s t zdecy­
dowanie k ry tyczna“ w  rad io stac ji lo ndyń ­
skiej słyszy się bardzo rzadko. Z upadkiem  
Kijowa upadły  nadzieje m arszałka Budion­
nego, który za w szelką cenę usiłow ał p rze ­
łamać zw ierający się z każdym  dniem  s ta ­
lowy pierścień w ojsk niem ieckich i koncen­
trując w ielką ilość dyw izyj na odcinku K i­
jów — P o łtaw a — K u rsk , z zapleczem C har­
kowa, dostał się w 'kleszcze ko tła  k ijow skie­
go i odniósł najbardzie j dotk liw ą porażkę 
w swojej ka rie rze  dow ódcy fro n tu  połud­
niowego. S w oista  wymowę m a tu ta j  w ia­
domość, podana przez „Popolo dT ta lia“, j a ­
koby czerwony m arszałek  m iał popaść w

Oceniając z  p u nk tu  w idzenia założeW stra­
tegicznych klęskę k ijow ską m usim y stw ie r­
dzić, że odbije się ona przede w szystk im  na 
operacjach w  k ie ru n k u  Rostow a, a  p rzeła­
manie się niem ieckich dyw izyj pancernych 
^-k ierunku D onu stw orzyło podstaw y no­
wego kotła, ok rążającego  g łębokie ty ły  so» 
wieckiej a rm ii południow ej. L ikw idacja i 
nieubłagana zag łada a rm ij czerw onych po­
stępuje tak  szybko, że, zgodnie z kom unika­
tami Naczelnego D ow ództw a Niemieckiego, 
nie może być m ow y o jak im kolw iek  p lano­
wym cofaniu się czerw onych od C harkow a 
za Don w k ie ru n k u  P aw łow ska i T u ty , co 
może mieć w ielk ie znaczenie przy  a taku  
z kierunku S m oleńska, a  w rezultac ie roz­
strzygnąć o sy tu ac ji n a  całym  południo­
wym i środkow ym  froncie. D otkliw ość cio­
su jest tym bardziej p rzy k ra  d la  czerwone­
go sztabu, że jednocześnie z upadkiem  K i­
jowa padła P o łta w a  i  o tw orzyła się d roga 
na Charków, jeden  z najw iększych punktów  
oporu,' znajdujący  się  już w tej chw ili 
.w obrębie działań  w ojennych.

Dojście jednego sk rzyd ła  niem ieckiego dó 
Morza Azowskiego odcięło K rym  i łącznie 
z klęską k ijow ską d a je  dowództwu niem iec­
kiemu niezw ykłą swobodę działan ia  w  roz­
wijaniu dalszych planów. L iczba wziętych 
jeńców, p rzekraczająca w sam ym  kotle k i­
jowskim przeszło pół m iliona żołnierzy 
oraz zniszczenie podstaw  cofającego się 
frontu sowieckiego ocenie trzeba za ang iel­
ską opinią g ene ra ła  Ironside  „jako bardzo 
dotkliwy cios d la  głów nego sztabu czerwo­
nego“.

Operacje k ijow sk ie p rzek raczają  swoimi

rozm iaram i największe w dziejach św iata  
bitwy okrążające w rejonie B iałegostoku 
i Smoleńska, a w zestawieniu z podobnymi 
w ydarzeniami z czasów w ojny św iatów ®  
przewyższają bitwę pod Tannenbhrgiern? 
gdzie, dzięki genialnem u posunięciu^H in- 
denburga i błędom rosyjsk iego wywiadu, 
rozstrzygnęły się losy ówczesnego frontu . 
Oczywistym wydać się musi, że w tych w a­
runkach postępująca zagłada sowieckich 
dyw izyj rozstrzygnie się na froncie po łud­
niow ym  w najbliższym  Czasie.

K lęska Budiennego m usi mieć z koniecz­
ności wpływ n a  operacje w rejonie środ­
kowym fro n tu  i spraw ie Tymoszence, do­
wódcy tego odcinka bardzo wiele kłopotu, 
tym  bardziej, że ma on na swoim karku  
nowy  ̂miecz D am oklesa, posuw ający się 
wzdłuż lin ii sm oleńskiej i zagrażający  p ra ­
wemu brzegowi rzeki U gry, gdzie możliwe 
je st ew entualne zw iązanie się arm ii połud­
niowej ze sm oleńskim  skrzydłem  niemiec­
kim. W pływ  m oralny, k tó ry  zresztą p ropa­
g anda sowiecka s tara  się zbagatelizow ać po 
upadku K ijow a i oparciu się Niemców o 
M orze Azowskie, odbija się w każdym r a ­
zie na m oralnym  obliczu krasnoarm iejców , 
m ających za w szelką cenę obronić Lenin­
g rad  z tw ierdzą K ronsztadtu . a tym  sam ym  
na losach flo ty  bałtyck iej i drogi w k ie ru n ­
ku północnym , bronionej budowanymi na 
g w ałt um ocnieniam i.

O krążenie L en ingradu  jest na jdonioślej­
szym w ydarzeniem  na północnym froncie. 
P o  raz  p ierw szy w  h is to rii w ojska niemiec­
kie d o ta rły  ta k  daleko na północny wschód. 
Zdobycie Sch lüsselburga na tym  odcinku 
zdecydowało ju ż  w dużej mierze o losach 
sowieckiej f lo ty  B ałtyku. Obie floty czer­
wone: B a łty k u  i Oceanu Północnego s tr a ­
ciły  ze sobą w szelką łączność. J ed y n a  bez­
pieczna p rzystań  w dokach K ronsz tad tu  
skazuje flo tę  bolszewicką na bezczynność, 
a  b rak  dostaw  paliw a może j ą  całkow icie 
unieruchom ić. W  całym  rejonie długiej 
Zatoki F iń sk ie j pozostały sowieckiej flocie 
jedynie trzy  p u nk ty  oparcia: przylądek 
H angö, oblężony przez Finów , w yspa K o t­
lin  z portem  kronsztack im  i  sam  P e te rs ­
burg . T a  przym usow a sy tu ac ja  flo ty  czer­
wonej, stw orzona w sku tek  porażek  lądo­
wych, odbiła się już  w pierw szych dniach 
n a  losach  flo ty  i k to  wie, czy najb liższy  
cżas nie potw ierdzi obaw sowieckich adm i­
rałów , dotyczących tro sk  o bezpieczne 
schronienia, k tó rych  je s t  coraz m niej. N ie­
m ieckie nurkow ce obrzuciły  bom bam i czer­
w oną flo tę  n a  B a łtyku , a  dw a najw iększe 
kolosy  m orsk ie : „R ew olucja P aździern iko­
w a“ o raz  ciężki1 k rążow nik  „K irów “:/zostały 
ciężko uszkodzone. P on ad to  pod g radem  
bom b zna laz ły  się krążow nik i lżejsze w raz 
z f lo ty llą  kontrtorpedow ców  i okrętów  po­
mocniczych. C zarny dzień czerwonej flot™ 
z d n ia  22 w rześnia będzie się te raz  pow ta­
rza ł coraz częściej, nurkow ce bowiem m a ją  
w  w ąskich  cieśninach, gdzie chrotii się czer­
w ona flota, doskonale cele. W  podobnej sy 
tu a c ji zn a jdu je  się flo ta  czarnom orska, 
rów nież n arażona na n ieustanne bom bar­
dow ania lotnicze. I  tu ta j  szereg okrętów  
bolszewickich zostało uszkodzonych ,o c z y -  
donosiły  kom unikaty  niem ieckie. Sytuac., 
przym usow a i  tu ta j  zagroz iła  ju ż  czerwo­
nym  adm irałom . Nic więc dziwnego, że 
m oskiew skie konferencje z udziałem  Y ~  
H opkinsa, p rzedstaw icie la W aszyngtonu 
oraz lo rda B eaverbroocka, przedstaw iciela 
F ore ign  Office, odbyw ają się  pod pesym is­
tycznym i au sp ic jam i S ow iety  b ła g a ją  o 
pomoc; Londyn i W aszyngton, ja k  zwykie, 
p rzyrzekają . W  każdym  razie  is to tn ą  sy ­
tuac ję  ośw ietla tu ta j zw rot, którego użył 
speaker londyński: „że jednakże  materiał™ 
których  p rodukcja je s t w ykonyw ana w w y­
starczających  ilościach, nie będą m ogły być 
d o s ta w a n e  Sowietom , ponieważ je st z u - ; 
pełnie na tu ra lne , że zarów no W ielka Br™ 
tan ia , ja k  i USA, m a ją  sw oje w łasne po­
trzeby". i

Dodatek dla katolików
E « * m g e K a  Ä w i g f a

na niedzielę XVII po Ziel. Świątkach, zapisana u św. Mateusza w rozdz. 22 od wiersza 34 do 46. 
I  A  gdy usłyszaw szy  faryzeusze, że u s ta  zaw arł saduceuszom, zeszli się razem. S
I I zapyta ł go jeden z  nich, zako n n y  doktór, kusząc go. Nauczycielu, które je s t j §  
% wielkie p rzykazan ie  w  Z akon ie f R zek ł m u  Jezus: „Będziesz m iłow ał Pana  a
I Boga Twego, ze w szy stk ieg o  serca tw ego i ze w szy stk ie j duszy tw o je j i ze w 
g w szystk ie j m yś li tw o je j“. T o je s tn a jw ię -k sze  i p ierw sze przykazanie. A  w tóre Ę 
I  podobne je st tem u: „Będziesz m iłow ał bliźniego twego jako samego siebie“. Ę 
I  Na tych  dwóch przykazan iach  w szystek  zakon zaw isł i prorocy“. 1
I  A  g d y  sie fa ryzeusze  zebrali, sp y ta ł ich. Jezus, m ówiąc: Co się wam  zda s
I o C hrystu s ie t C zyim  je s t synem ? R zek li m u: D aw idow ym . R zekł im : Jakże  §| 
I ten Dawid w  duchu zow ie go Panem, m ówiąc: „Rzekł Pan P anu  m em u: Siądź  a  
I  po praw icy m ojej, aż położę n ieprzy jacio ły  tw o je  podnóżkiem  nóg twoich", m 
I  Jeśli tedy D aw id zow ie go Panem , jak że  je st synem  jego? A  żaden n ie  m ógł m u  ä  
I  odpowiedzieć słowa, a n i n ik t  n ie  śm ia ł od onego dnia  w ięcej go pytać. §§
l̂llll!llillllllilll!illlil11lilil1IEIIllüifllHlliniMllllIiiillB]IHllEilHiiillliliilllllinift!ilimilR!il!lliU[litillillHinfflllllilfiiinilllillillH1l!llllll!!IIEIiliniillllillllllliiI!-inini!!iliilil!'f!!Rnll

N o ś p ro m ien ie  ołedem w  oerem ew olm
Słońce — to radość i szczęście, to uśm iech 

życia, go rąca nadzieja i zadatek  now ych sił 
twórczych.

Słońce — to upragn iony  posłaniec z nie-
i, przynoszący nam  pozdrow ienia od 

S tw órcy  św iata  i w szechśw iata.
Ja sn e  i ciepłe p rom ienie słońca — to 

hym n w ielkości, p iękności i dobroci, śpie­
w any n a  cześć Boga.

Słońce rozjaśn ia  nam  szary  dzień pow­
szedni swym i p rom ieniam i łaskaw ości. P o ­
zw ala nam  ono ła tw ie j znosić ciężar życia, 
uśm iecha się do nas życzliw ie i usuw a nam  
z czoła troski,,;i kłopoty.

I  ta k  przepływ a ono przez ciebie p łoną­
cym  płom ieniem  aż do najgłębszego za k ą t­
ka tw ej jaźni, twego jestestw a.

Czym je s t słońce d la św iata , tym  je s t  dla 
ciebie serce.

Serce — to ognisko prom ieni dobra i 
piękna.

Tak ja k  dobre słońce, k tó re  sw ą prom ie­
n ie jącą  tw arz odw raca ku ziemi i ciągłe 
zwycięsko p rzeb ija  się poprzez sza rą  zasło­
nę chm ur i niesie nam  w spaniałe  dary  
kw iatów  i owoców, tak  i ty  rów nież pozwól

Św. Kosma i Damian
W  Aegea, w słonecznej p row incji Cylicji, 

urodzfli się św. K osm a i D am ian, b rac ia  
bliźniacy. N aw róceni n a  w iarę  katolicką, 
s ta li się je j gorącym i w yznaw cam i. W y­
uczyli się sztuki lekarsk ie j i w ędrow ali po 
w szystkich p row incjach , lecząc chorych bez 
p ła tn ie  i  uzd raw ia jąc  ich  m odlitw ą i le k a r­
stw am i.- P rzede  w szystkim  w ielką w agę 
przyw iązyw ali do chorych dusz, p rzyk ła­
dem swym pozyskując w ielu pogan d la  re- 
lig ii Chrystusow ej. O siedlili się potem  na 
dłuższy czas w Egei, w M ałej A zji i tu  tru d ­
nili się dalej uzdraw ianiem  dusz i ciała. — 
S ław a ich w śród ludu ro s ła  coraz bardziej. 
Za czasów ostatn iego w ielkiego prześlado­
w ania za cesarza D ioklecjana zostali oby-, 
dw aj uwięzieni. O k ru tny  s ta ro s ta  L yzjas 
różnym i m ękam i s ta ra ł ślę odwieść ich od” 
chrześc ijaństw a. S koro jednak  dale j pozo­
s tali nieugięci, kazał ich zw iązać i zrzucie 
z w ysokiej skały  do m orza. Lecz sznury  
opadły  z  nich, a m orze w yrzuciło  ich na 
brzeg. Od wezwanych ponow nie przed obli­
cze s taro sty , Lyziasz zażądał, by nauczyli 
go  swych czarów, oni rzek li zbn: „K rzyż  
C hrystusa, oto czary  nasze!“ W rzucono ich 
tedy n a  stos płonący, lecz ogień zgasł na 
znak K rzyża św. S trze lano  do nich s trza ­
łam i i obrzucano kam ieniam i, ale strza ły  
i kam ienie odb ijały  się  od nich, zab ija jąc  
oprawców. W reszcie s ta ro s ta  rozkazał ściąć 
głow y św iętych toporem  w ro k u  303.

Obydwaj święci s ta li się w n iedługim  cza­
sie tem atem  przeróżnych legend i opow ia­
dań  ludow ych. W  w iekach średnich  przed­
staw iano  św iętych K osm ę i D am iana jako  
patronów  lekarzy  i ap tek arzy  z  fłaszeezką

rozbłysnąć dobroci twego serca, ab y  m iody 
i s ta ry  odczul je j uszczęśliw iające działanie.

Bądź dzieckiem  słońca w  całym  tego sło­
w a znaczeniu, a będą cię wszędzie serdecz­
nie w ita li, ja k  kochanego, ehęlnie w idzia­
nego gościa.

A więc noś gorące p rom ienie słońca w 
sercu  swoim.

S tan . J n c h a

N ie g lina  i  proch, lecz Boże słowo, 
T w ojego życia  początkiem  —
A  nieśm iertelność była osnową  
A  św iatło  duszy  tw e j wątkiem ...
N ie skargą  próżną, m arnym  w estchnieniem  
Łzą, co bezsilna w  proch spływa,
Lecz w oli hartem , czynu  p łom ieniem  
Duch szczęścia chuńle zdobywa...
N ie  je st to tw ojem , co przyszło  cudem  
N a skrzydłach  duchów zesłane,
Lecz to, co dzielnym  zdobyte trudem  — 
K rw ią  żyw ą  serca oblane...

lekarstw , słoiczkiem lub  przyrządam i oh> 
rurgicznyrai.

Spośród malowideł, odtw arzających  oby­
dwóch świętych, znane są dw a p łó tna  J a n a  
Suee&a z  K ulm bachu. Z n a jd u ją  się one obe­
cnie w m uzeum  norym berskim . W  K rak o ­
wie n a  W aw elu zna jdu je  się rów nież k a ­
p lica  św. K ośm y i D am iana, nosząca dziś 
nazw ę kap licy  Zebrzydowskich. Budow ę te j 
kap licy  rozpoczął Łokietek. W ykończona 
zosta ła  w  roku 1335 za K azim ierza W iel­
kiego przez m a js tra  M arcina.

W  Niemczech rozw inął się rów nież k u lt 
św. K ośm y i D am iana. Ju ż  w w ieku X II  
na s trop ie  kościoła k lasz tornego w Essen 
w yobrażona sceny z życia i m ęczeństw a 
obydw u świętych.

Cześć d la obydwu św iętych ta k  głęboka 
zakorzeniła  się między ludem , że zaczęto n a ­
daw ać nazwy m iejscow ościom  od ich im ion. 
A więc spotyka się dosyć często wsi i m ia­
steczka o nazw ach: D am ianice, D am ianów . 
K oźm in itp.  o ------

J R a e o s y  c i e k a w e
M ato osób z pew nością wie, że jeden  ze 

św iętych odznaczony zosta ł krzyżem  zasłu­
gi. J e s t  nim  św. J a n  B ap ty sta  V ianney, 
proboszBz z  A rs. Odznaczenie to  otrzym a! 
ten francusk i św ięty  od N apoleona H I.

O braz sykstyńsk ie j M adonny przetrw ał 
już  425 l a t  W  r. 1515, w ielk i m alarz  R affae l 
s tw orzył to  przepiękne arcydzieło. N azw a 
M atki B oskiej S ykstyńsk ie j pow stała  z te­
go powodu, ponieważ obraz ten nam alow a­
ny  zosta ł d la m nichów  z S an  S isto  (S ixtus) 
w P iacenza. W  roku  1774 obraz ten  znalazł 
s ię  w  g a le rii drezdeńskiej, dzięki s taran iom  
A ug u sta  H L

stosunku do wydajności 
świetlnej w dekalumenach.tym 
tańsze jest światło. Każda ia 
rowka Osram-jQ posiada 
swym wewnątrz matowanym 
baloniku znak małego zużycia

prądu w watach. 5 7 WATT
Żądajcie taten» zawsze żarówki Q J  R A M l ^ ' ^ '  

Omam  B .0£VtAiŁ/^
5  7  WATT *•*

O S R A M

OSRAM  * I I I |» * I " H " '  in*Sm * H ilM rs M (TM*#** TM M l — OSRAM Akl!*n#**MI»Mi*R NW**#**«*** W i n o***. RW*W*MM***** (TM*#** M M R



Z pogardą śm ierci p rzepraw iają  się F inow ie przez rzekę w obliczu w roga

ah #

G ranatom  z odległości k roku  w ang ielsk i czołg pod T obrukiem

F A T A L N A  „PO M YŁK A*
Bolesław  G óral z C i e r n i a ,  gm ina 

P rząslaw , w powiecie jędrzejow skim , sk rad ł 
na sźkodę m ieszkańca tej sam ej w ioski -  
F ranciszka R osika, w iększą ilość gard ero ­
by. w artości około 400 złotych.

Pom im o, że tak  przed policją, ja k  i na­
stępne przed sądem grodzkim  w Jęd rze jo ­
wie tłum aczył się „pom yłką“, gdyż rzeko­
mo m iał zam iar zabrać garderobę swej b ra ­
towej. G óralow ej, z je j upow ażnienia, a  nie 
poszkodow anego — zosta ł skazany  na poł 
roku więzienia.

6 M IE S IĘ C Y  Z A  D W A  Z ŁO T E  
W yrokiem  S ądu G rodzkiego w J ę  d r z  e- 

j o w  i e zosta ł skazany  n a  pół roku  w ię­
zienia m ieszkaniec T a rnaw y , gm ina Maty- 
czów (pow iat Jędrzejów ) M ieczysław  K acz­
m arski, za kradzież z m a ry n a rk i swego k o ­
legi zegarka i portm onetk i z zaw artośc ią 
2 złotych.

T akt sam  w ym iar k a ry  o trzym ał M arian 
Trzoionka z T a rn aw y  za przy jęcie  n a  p rze­
chow anie tych przedm iotów  mimo, że znał 
ich pochodzenie.
K L Ę S K A  P O Ż A R Ó W  PO D  W A R S Z A W Ą  

Z każdym  dniem  słyszy  się coraz w ięcej 
o klęsce pożarów , ja k a  o g arn ia  okoliczne 
wsie. P ożary  pow sta ją  z różnych przyczyn: 
z n ieostrożnego obchodzenia się z ogniem# 
z powodu w adliw ej budow y przew odów  ko ­
m inowych. podpalenia lub  też w reszcie przez 
p iorun. N iedaw no donosiliśm y o trzech

pożarach od p io runu , jak ie  miały mirt 
see w powiecie w arszaw skim , dziś mamy óń 
zanotow ania now e dw a pożary, tym razem 
spowodowane n ieostrożnym  obchodzeniem 
się z ogniem. • ' m

I tak  we w si Jas iu , gm ina Kłosów w za 
grodzie w ieśniaczej w ybuchł pożar.' któr? 
s traw ił dom m ieszkalny, stodołę i 0^or; 
S tra ty  w ynoszą w przybliżeniu nrzesTbi 
70 tysięcy  złotych.

Również z tego sam ego powodu wc w  
Zaket, gm ina W iązow nia, pożar strawi} Za 
grodę, p rzy  czym s tra ty  wynoszą około u 
tysięcy złotych.

U SZK O D ZO N Y  K O M IN  PRZYCZYNĄ  
P O ŻARU

W  zagrodzie S tefana  Nędzy w P o d l e -  
w i e, gm ina Lelów, w powiecie włoszczoy. 
skim. w ybuchł pożar, k tó ry  straw ił dom 
m ieszkalny w raz z zabudow aniam i gospo­
darczym i, zb ioram i i narzędziam i rolniczy, 
mi. Ogólne s tr a ty  w ynoszą około 15,000 zł.

P o żar pow sta ł w czasie pieczenia chleba 
w piecu, albow iem  kom in od tegoż był 
uszkodzony.

S P Ł O N Ę Ł Y  D W IE  STO D O ŁY
Z nieustalone j przyczyny pastw ą ognia 

w B e b e l n i e ,  gm ina Radków, w po­
wiecie w łosżczowskim . pad ły  dwie stodoły 
w raz ze zb io ram i i narzędziam i rolniczymi: 
P io tra  Lelonka i Józefa  Taborka.

S tra ty  w ynoszą około 10,000 złotych.

Tam, gdzie
wieje grozą * * #  fC * y  k W #  I*

fołwm
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N A P A D Y  B A N D Y C K IE  
W  R A D O M SZ C Z A Ń SK IM  

P rzed  k ilk u  d n iam i dwie większe bandy 
dokonały  w godzinach w ieczornych śm ia­
łych napadów  rabunkow ych  n a  te ren ie  po-: 
w iatu  radom szczańskiego.

W  R ę d z i n a c h  rabusie  w ta rg n ę li do 
m ieszkania P aw ła  E rlich a , a  po s te rro ry zo ­
w aniu  dom ow ników  sk rad li rozm aite  rze­
czy, ogólnej w artośc i ponad 5,000 zł. D ocho­
dzenie w ykazało, że bandyci przy jechali od 
s tro n y  Częstochow y do Rędzin sam ochodem  
ciężarow ym  i w  ty m  sam ym  k ie runku  od­
je ch a li z łupem .

In n a  ban d a  rab iu siów  dokonała napadu 
ną m ieszkanie P io tra  W iado rka  w  A m e ­
l i n  i e. W ta rg n ę li oni do m ieszkania pod­

stępnie, podając  się za policjantów . I  tu ta j 
rów nież po s te rro ryzow an iu  dom ow ników , 
sp raw cy  zrabow ali w iększą ilość g a rd e ro ­
by, b ie lizny  i pew ną sum ę _ gotów ki, przy  
czym odchodząc pobili dotk liw ie W ^ n n rk a .

W  obydw u w ypadkach  rab u sie  'i  u- 
zbrojeni w  k ró tk ą  b roń  p a ln ą  oraz ;bin. 
Zaw iadom ione o rg an a  po licy jne  wszczęły 
pościg.

10M0 ZŁ. Ł U P E M  W Ł A M Y W A C Z Y
O negdaj w godzinach w ieczornych do 

m ieszkania p ryw atnego , znajdu jącego  się 
p rzy  ul. M okotow skiej w W a r s z a w i e ,  
za pom ocą podrobionych kluczy w krad li 
się dotychczas n ie u jaw n ien i w łam ywacze, 
dokonując k radzieży  łupkow ego fu tra , pe­
le ryny  z p ięciu  sreb rnych  lisów , w alizki 
oraz k ase tk i z 10,000 złotych. Dochodzenie 
w toku.

J e s t  p ięknazn ie jscow ość pod W ilnem , bę­
dąca w ym arzonym  terenem  n arc iarsk im , 
m alow nicza lasam i, rozrzuconym i po te re ­
nie falu jącym , obfita  w źródła m ineralne, 
o w ym arzonym  k lim acie uzdrow iskow ym : 
gó ry  P onarsk ie . P rzed  w ojną św iatow ą 
R osjanie zaczęli tam  budow ać olbrzym ie 
san a to riu m  dla gruźlików , k tó re  n ie zostało 
w ykończone i przez ty le  la t zieje pustk ą  
czerwonych, n ierów nych ścian bez dachu i 
tw orzy  te raz  fragm en t m alow niczej ru in y  
z porozkrądanym i cegłam i, w  k tó re j świsz­
czę w iatr. Dziw nym  tra fem  gó ry  P o n arsk ie  
są u lub ionym  m iejscem  rom antycznych  sa­
mobójców. Z agajn ik  zielony, na  zło tym  tle 
rozpanoszonych piasków , sp ina brosza k il­
ku drzew  rosłych , a  s tarych . D rzew a -suge­
ru ją  kandyda tów  na  w isielców ; ro k  rocznie 
zda rzają  się w ypadki sam obójstw . Ludność 
okoliczna nazyw a to m iejsce „pustkow iem  
B iru ty “. B iru ta  w  baśn iach  ludow ych je s t 
ciem ną, ta jem niczą w różką m rocznych la ­
sów i haszczy; w różką, w iodącą zakocha­
ne p a ry  nocą św ię to jańską  n a  poszukiw ania 
kw iatów  szczęścia w śród p ie rzastych  pap ro ­
c i.!  op la ta jących  gałęzie k ask ad  pow oju,

W  ruch liw ej i g w arn e j W arszaw ie zn a j­
du je się dom  n a  ul. P oznańsk ie j w okolicy 
A lei Jerozolim skich , k tó ry  m a za sobą eks­
cy tu jącą  h is to rię  24-ch sam obójstw  w nim  
dokonanych. C iekaw e je s t  to, że wszyscy 
sam obójcy w y b ie ra ją  zawsze jeden i ten 
sam  rodzaj śm ierci — skacząc z czw artego 
p ię tra  na ulicę.

B lisko ^'■rw olina, n a  to rze  kolejow ym , 
je s t też i -ce, s trasz liw e w  swej h is to rii 
okropność,. Zasłonięte la sk iem  przed  ocza­
m i ciekaw ych, obap tu rzone cieniem  k rz a ­

ków, rosnących na  zboczach toru, stało sią 
końcowym etapem  kolei życia wielu nie­
szczęśliwców. N otow ano w ypadki popełnia­
n ia  sam obójstw  w tym  m iejscu  przez rzu­
canie się  pod k N przejeżdżających pocią­
gów nie ty lko  o icznych mieszkańców, ale 
także stałych  obyw ateli odległej Warszawy, 
Rem bertow a. Tom aszow a Mazowieckiego, a 
naw et Lwowa.

N a P o d las iu  w m aleńk iej rzeczce Mu- 
chawce, toczącej się skrom nie , a zdradliwie 
p ły tk ą  w stęgą b rudnaw ej zam ulonej wody, 
pod S iedlcam i sto i m łyn sta ry , zmurszały, 
oślizgły w ilgocią spadających  srebrnych 
krop li. Rzeczka około m ły n a  przekotłownje 
się w szeroki p as  s iły  w odnej. Nieprzyjem­
ne w iry  znaczą pow ierzchnię niepokojem 
załam yw atiia  się p rom ien i słonecznych. -  
Tam  na  t. zw. końsk ich  dolach topi się co 
roku k ilku  ludzi, a  w szystk ie  wypadki są 
na podłożu nieszczęśliwej lub  zawiedzionej 
miłości.

N a P o jez ierzu  p łyn ie m aleńka, złotodenna 
czystym  p iaskiem  rzeczka R adunia. Rado­
n ia  p rzy b ran a  je s t  m alow niczo krzami 'i  
kw iatam i, zasilanym i obfic ie je j wilgocią. 
TÓĆźy się b łyskotliw ą, śm ie jącą stale, nie­
spoko jną  falą . Rzeka ta  łączy sobą cały 
system  p ięknych jezior. J ed n o  z nich niê  
daleko najw yższego p u n k tu  Kaszubskiej 
S zw ajcarii, gó ry  W ieżycy — jezioro Ostrzy- 
ckie, m a na środku  sw ej im ponującej po­
w ierzchni m in ia tu ro w ą  w ysepkę. Jest to 
cm entarzysko  czajek i  mew. W ysepka cud­
na  sw ym  nieokreślonym  głębokim  czarem, 
zam iast być tem atem  d la  liryków , muzy­
ków i m alarzy , je s t c ichą p rzystan ią  żegla­
rzy  pow ietrza. . H. A.

UPIÓR
&

PO W IB ŚÓ  K  C A B A N A ]
Z początku cichy i niewyraźny, z każda sekun­
dą się wzmagał, przybliżał. Po chwili Chwalski 
mógł już rozróżnić ociężale, szurające kroki, 
które posuwały się gdzieś z  tyłu, kroki zniedo- 
łężniałego, osłabionego starca. Czyżby Mateusz 
włóczył się tutaj po nocy?

Leszek przystanął i czekał. Odgłosy były co­
raz wyraźniejsze, coraz bliższe. Wydało mu się 
nawet, że słyszy dokładnie świszczący, astma­
tyczny oddech s tarca . . .  Jest już obok niego, 
nieledwie go dotyka. . .

Raptem wszystko ucichło. . .  Cisza znowu, aż 
w uszach dzwoni. . .  Co to? Wyciągnął ręce, 
chcąc dotknąć nieznajomego — wokół nie było 
nikogo. Znikąd nie dochodził najlżejszy szmer. 
Cisza taka mogła doprowadzić do sza łu ...

Nagle wśród tej ciszy jakieś dwadzieścia me­
trów przed nim dały się słyszeć kocie, skrada­
jące się kroki. Chwalskiemu włosy zjeżyły się 
na głowie. Kto to ? . . .  Co to może być? Stać 
w miejscu czy iść d a le j? ... Do licha! uciec od 
tych upiornych, skradających się kroków, uciec 
jak najdalej iDość już tych niesamowitych przy­
gód, nerwy jego nie wytrzymają dłużej strasz­
liwego napięcia. . .

Ale nogi ugięły się pod nim, nie był w  stanie 
zrobić ani kroku. Oparł się o ścianę ! . . .  przy­
pomniało mu się. iż ma w kieszeni latarkę elek­
tryczną. Sięgnął ręką do marynarki i wyjął ma­
ła lamnkę. Błysnęło światło długim pasmem i i 
Chwalski omal nie krzyknął z przestrachu, Tuż | 
na skręcie górnej kondygnacji schodów oczom 
lego ukazał sie straszny widok, środkiem scho­
dów szedł wolnvm krokiem człowiek. . .  nie. to 
nie bvł człowiek — szedł tru p ! ., .  Tak. Trun 
w białym długim habicie iakte noszą zakonni­
cy, ze śnfczastą kaoica zarzucona na głowę 
Z trupio bladej twarzy spozierały straszne oczy 
oczy jakby szklane, utkwione w  jeden mmkf 
Ręce trupą skrzyżowane były na piersiach ’ 
trzvmaiy jakieś błyszczące, metalowe przed­
mioty.

Lampka z trzaskiem imadła na podłogę i po­
toczyła się daleko. Chwalski 
ttąl lak długi na schody.

Silny ból fizyczny jednak, spowodowany upad­
kiem, zawiercił mu falą przytomności w mózgu. 
Paniczny lęk rozwiał się w  jednej chwili jak 
mgła. Dźwignął się i syknąwszy z bólu podniósł 
lampkę. Skierował światło na schody, ale strasz­
liwego upiora już tam nie b y ło ...

Śmiało wbiegł na górę i zapuścił się koryta­
rzem .w kierunku gabinetu. Tam czekało nań 
otwarte okno, którędy miał już wolną drogę na 
ogród i dalej. . .

Chwała Bogul Oto jeszcze tylko kilka kro­
ków, rferaz usłyszał głośne łkanie. . .  Gdzieś 
daleko płakała kobieta. . .  Tak, nie myli s ię . . .  
tak tylko kobieta płakać może . . .

Z ponurych mroków nocy zasnuwających 
willę, dobiegały do uszu Chwalskiego bolesne, 
jękliwe skargi dziewczęcia . . .  Tłumiony szloch 
brzmiał jak skowyt obitego bez powodu psia­
k a . . .  Rozpłakało się czyjeś serce rozpacznym, 
nieutulonym żalem . . .

VI.
Wyznanie.

Płacz nie ustawał. Chwalski zawrócił od okna 
i nasłuchiwał. Uświadomił sobie, iż nocną jego 
wędrówką kieruje obecnie coś silniejszego od 
rozumowania i rozwagi.

— Nie ma nic bardziej rzeczywistego od nie- 
rzeczywistości — szepnął. _

Zadźwięczały mu w uszach słowa przeczyta­
ne kiedyś jeszcze w Warszawie w  jakimś dzie­
le, napisane zapewne przez jednego z wielkich 
fantastów. Powtórzyła mu je echem zresztą 
jego własna przeszłość. Nie tylko to, co zdarza 
sic codziennie, lecz i to, co wychodzi poza koleje 
i poza granice zwyczajnej powszedniości, dopeł­
nia dopiero całości wielkiej zagadki istnienia.

Chwalski posiadał swoją tajemnicę. Kryl ją 
na dnie serca, choć był człowiekiem dobrym 
i prostodusznym Nie zwierzał się przed niklem, 
gdyż zwierzając sie musiałby opowiedzieć o 
czymś, czego samo wspomnienie raniło go bo- 
'"śnłę i wyciskało łzy.

Gdy był leszcze chłopcem niedorosłym, stra­
cił w  sposób tragiczny ojca, którego kochał i 
ubóstwiał. Dzisiejszej nocy ów znaleziony list 
wyjaśnił triu tajemnicę, . .  zdradził mordercę .. 
Leszek wybaczył mu teraz wszystko. Nienawi­
dził go przedtem, a teraz bolał nad jego losem 
1 ■ustanawiał sie nad swoim

Bo oto w łakfel znalazł się obecnie sytua­
cji? . . .  Przvl»cbał z krain n? hitai w  oopón! za 
złotowłosa Monika, która ukochał jak zbawie­
nie.. Przyjechał bez grosza w kieszeni, byleby 
tylko móc Widzieć ja z daleka, oddychać po­

wietrzem, które ona wdychała. Pojmował całą 
beznadziejność swojego płomiennego uczucia, 
rozumiał iż jego stan materialny oddziela go 
przegrodą nie do pokonania od Moniki, córki 
właściciela magnackiej fortuny.

O ironio losu! I zä Mm on tak gonił, o kim 
marzył po nocach bezsennych, kogo pożądał? 
Tej, która była córką mordercy jego o jc a ! ... 
Majątek jej pochodził z rabunku, który był kie­
dyś własnością Chwalskieb . . .  jego własno­
ścią . . .

Przez tyle lat szukał mordercy, chwytał się 
wszelkich możliwych sposobów by trafić na je­
go ślad. Węszył I tropił jak pies gończy, by od­
naleźć zbrodniarza i zażądać od niego wyrów­
nania strasznego rachunku. Daremnie.

W  czasie swoich licznych wędrówek spotkał 
w Katowicach na dworcu Monikę i potęgą jej 
piękności od jednego wejrzenia oplatała go mi­
sterną siecią, przykuła niejako jego serce, że 
czuł się jak niewolnik. Wsiadł wówczas do po­
ciągu i w jednym z nią przedziale odbył po­
dróż do Warszawy. Nie zauważyła go nawet 
w gronie kilku podróżnych, nie zaszczyciła spoj­
rzeniem . . .  Od tego dnia włóczył się za nią jak 
cień. Był zawsze obok niej. chociaż z daleka.cień .........................
Niedostrzegalny sycił swe oczy widokiem jej 
blado uśmiechnięte! tw arzy . . .

Aż wreszcie dziś. . .  ta straszna, niesamowita 
noc, w  której kryla się jakieś moce tajem ne. . .  
W samotnej willi ona . . .  ubóstwiana. . .  skarży 
się głośno ! płacze. . .  Musi być bardzo nie­
szczęśliwa . . .

Jak ogarnięty hypnozą ruszył Chwalski w kie­
runku skad pochodził płacz. Wydało mu się na­
gle. iż wtedy znajdzie spokój i pozorne szczęś­
cie, jeśli ukoi smutek płaczącej, jeśli zapłaci lei 
dobrem za zło, chrześcijańskim miłosierdziem 
za okrucieństwo jej ojca. Nie myślał o niczym 
więcej, nie chciał rozumować. Podeptał w tej 
chwili własny intelekt* logiczne przewidywanie 
Uitra, świadomość iż wplątuje A  w sprawy, 
które mogą poważnie powikłać równe szlaki je-
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willi uśpionej wśród nocy. w yrastał obecnie do 
szczytu oleista, dę szezrto  poświecenia/IS sam 
nie wiedział nawet lak lest podniosły. Z walki 
swe i wewnefrznej wyszedł zwycięzca — daro­
wał krzywd^ i nie pamiętał nic. Wiedział tylko 
ii  ma w pobliżu ukochana kobietę, która oła-

Zbiiźyf się już do salonu, w którym przed go­

dziną może widział śpiącą Monikę. Płacz ustał 
i Chwalski przystanął. Nadsłuchiwał przez chwi­
lę, wreszcie sięgnął ręką do klamki, a w tyra 
samym momencie wysunęła mu się z ręki latar­
ka. Głośny, metaliczny odgłos rozbrzmiał zło­
wrogo wśród głuchej ciszy.

Leszek już miał wejść do środka, gdy razem 
z  opuszczeniem latarki rozległ się okrzyk ko­
biecy, a zaraz potem spokojny, opanowany głos 
zawołał:

— Ani jednego ruchu, inaczej strzelam!
Niewiadomo dlaczego, ale Leszek uśmiechnął

się. Przez myśl nawet nie przesunęło mu się, za 
może postradać życie. Schylił się po lampkę.

— Proszę nie ruszać się! — krzyknęła Moni­
ka. — Jeszcze jeden ruch, a strzelę! .

— Nie zrobi pani tego, panno Moniko —■ rzek« 
Chwalski, wpatrując się z podziwem w śliczną 
twarzyczkę, na której nie oschły jeszcze łzy.

Opuścił wźrok niżej — na rękę, w której 
błyszczał mały, niklowy rewolwer. Przyjrzą« 
mu się uważnie. ,

— Straszaki Tak, beewątpienia straszak... 
odparł sam sobie w duchu i znów uśmiecnnąi 
Się.

— Czego się pan śmieje? — spytała zm ni za­
jąc oczy. — M o#  pana przecież zastrzelić.

— O, nie! Nie zrobi pani tego, na pewno w® 
zrobi. Pani jest nawskroś kobiecą, pani serce, 
takie maleńkie serduszko jest pełne dobroci

Zdenerwowało to Monikę. .
— Jest pan bezczelny. Zadzwonię natychrma 

po policję. Już drugi raz napastuje mnie pąn- 
motną kob ie tę ... Poznaję pana doskonale! vvre­
dy w  pociągu wszedł pan oknem do mego prze­
działu . . .  ,

— Pani mi w tym pomogła. . .  Otworzy 
mi przecież okno — inaczej nie dałbym som 
rad y . . .  .

— Proszę milczeć! W tej chwili dzwonią P 
policję — zawołała, lecz w  duchu pomyci 
jednocześnie, Iż nie mogłaby tego uczynić. *«* 
lefonu nie miała pod ręką, znajdował się w % 
siednim pokoju ... Zresztą włamywacz zdaz>

fc’asasasavü .'e ffS
lie s t., .  prawie, że fadniust .. Nie wygląda wc 
lę na bandytę. ,v.

*— Unleszcześliwiłaby mnie pani na cale 
cie. I co pani by przyszło. Zwykła chęć zdo y 
cła sławv. że oto olękna pani Jodłowska, sa 
bezbronna, uieła zakradającego s ię ...

— Złodzieja 1 — wypaliła Monika. ^  ^ ^
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Dziś: W acław a K r. M. 
J u tro :  M ichała A rchanio ła 
W schód słońca o godz. 6.55 
Zachód „ „ 18,46

iw . W acław  — Czech 
Król Wacław św ięty kochał ubogich

k ap ła n ó w .
Skarbów sw ych  n ie  o szczęd za ł i d i a  in n y ch  

stanów .
Z podszeptu s z a ta ń s k ie g o  z a b ity

przez b ra ta ,
Wielka się stąd  ubogim  w yrządziła s tra ta .

Poprzez czerw ień pelargonii 
Sm ugam i dziś słońce śpiew a  
Sytne godzin m elancholii 
Drżeniem złota szemrzą drzewa.

Uśmiecha się p ięknem  wrzesień, 
Babim latem  obejm uje,
W  śliw y, grusze stro jną  Jesień, 
Miodoustną snem  całuje.
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MSB
taŁ l mUB1 Qlec rad y k a ln e j zm ianie, choebv ze

nięoi do su row ej odpow iedzialności, w iele razv  bo­
w iem  złodzieje , k o rz y s ta ją c  z o tw arty ch  bram , do- 
k o n a li śm ia ły ch  k ra d z ie ż y  b ie lizn y  ze s tr rc h ó w , d ro ­
b in z kom orek  itp . Chcąc u n ik n ąć  m andatów  kar- 
n y ? ^ _ ł M m 6° lu ° i e  b yć  n arażo n y m  n a  okradzenie , 
należy  we w ła sn y m  dobrze zrozum ianym  in te resie  
s tosow ać s ię  do is tn ie ją c y c h  przepisów  i dbać o ich 
sum ienne  w ykonyw an ie.

Dyżury aptek
W przyszłym ty g o d n iu  d y ż u r  nocny  p rz y p a d a  na 

następujące a p te k i:  Szostaw iow icz, P lac  D aszy ń ­
skiego 6. S ikora, ś lą s k a  i .

Na zakrętach w skazyw ać k ierunek Jazdy
Wiele pojazdów  p rze jeżd ża  u lic a m i m ia s ta  w  std- 

inokowo szybkim  tem p ie  i  ju ż  ty m  sam ym  prze-

2 2 %  S T & r Z L a  j r S W S M Ł S : ' ^  s M w w r *  e r s u * , *
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dodatku zdarza sie rów nież, iż w y p ad a  zza ro g u  zu- I  In ż y n ie r  Zenon, człow iek uczciw y, za łam uje  sie  
polnie niespodziew anie. D la teg o  też  b a rd zo  w a ż n ą 1 ow a ra z y  w  życiu . R aż k ie d y  lik w id u je  sw ój m ło- 
rzeczą. w celu zapob ieżen ia  n ieszczęściom , je s t  w e k a -1 dzieńezy  ro m an s s  J u s ty n ą  p rzed  ślubem  z E lżb ie tą
   <” *«■ '*"* "«• ”  - — — ’ Bicoką. „ p a n n a  z d o b rego  dom u“ . D ru g i raz . k ledv

zby tn io  u fa  n ieuczc iw ym  doradcom  p rz y  budow ie 
domów robo tn iczych . A le n ie u b ła g a n y  los zaczyna 
się m ścić. D okoła a f e ry  z dom am i robo tn iczym i roz­
p a la  s ię  p o ż a r  p lo te k  i  w reszcie  w y bucha  pożoga 
sk an d a lu . A  Jednocześn ie  z n a jd u je  tra g ic z n y  
ep ilog  daw n y  ro m an s z Ju s ty n ą .  N a p ó ł o b łąk an a  
dziew czyna oblew a tw a rz  in ż y n ie ra  ż rącym  w itrio lem .

W ro lach  g łó w n y ch : E lżb ie ta  B arszczew ska, L ena 
Żelichow ska. J e rz y  P lch e lsk i, B ogusław  S am borsk i, 
Ć w iklińska i inni.

N ad  p ro g ra m  ak tu a ln o śc i dźw iękow e ze św ia ta  i 
z G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a . W  w alce z bolsze- 
w izraem  w alczą  p rz y  boku N iem iec m. in . o ch o tn i­
cy  h iszp ań scy . _Z M a d ry tu  w  o s ta tn ic h  d n iach  w y je ­
c h a ł poc iąg  h iszp ań sk ich  sa n ita r iu sz e k , k tó re  z za ­
pa łem  po sp ie szy ły  n a  f ro n t w schodni. W sp a n ia łe  są  
su k cesy  a rm ii  ru m u ń sk ie j,  k tó r a  pod dow ództw em  
gon. A n to n escu  g ro m i bolszew ików  n a  połudn iow ym  
fronc ie . W o jsk a  n iem ieck ie  z a ję l r  K rz y w ; R ó g " , 
a ty m  sam y m  S o w ie ty  u tr a c i ły  61 p ro c . w yd o b y c ia  
r u d y  że lazne j. P ię k n e  są  zd jęc ia  z d z ia ła ln o śc i n ie ­
m ieck ieg o  lo tn ic tw a , ob rzu ca jąceg o  n ie u s ta n n ie  bom  
b.imi b o lszew ick ie  sk u p ie n ia  w o jsk , p o zyc je  o b ro n ­
ne, b u n k ry  i  fo r ty f ik a c je . Z A fry k i p o k a z a n y  je s t  
r e p o r ta ż  z a k c ji  n iem ieck ich  „ S tu k a "  b o m b a rd u ją ­
c y ch  T o b ru k . N ad k a n a łe m  L a  M anche  p ło n ą  ze ­
s trze lo n e  prze® o b ro n ę  p rzec iw lo tn iczo  a n g ie lsk ie  
bom bow ce. N a  sze ro k im  fro n iiie  c a l e j ^ u r d p y "  W re 
w a lk a  - o n ow ą e rę  — a  w  G en e ra ln y m  G u b e rn a to r­
s tw ie  to czy  s ię  n o rm a ln a  p ra c a . S ie lankow o  w y g lą ­
d a  s ta d n in a  kon i, n a  k tó ry c h  hodow lę  k ład z ie  ale 
s p e c ja ln y  n ac isk : rów n ież  d o sk o n a ły  je s t  re p o rta ż  
z w y d o b y w an ia  to r fu  sposobem  m echan icznym .

K u ltu ra  towarzyska w sklepach
W y b ie ra ją c  się po zak u p y , n a le ż y  p rzed e  w szystk im  

d o k ład n ie  w iedzieć, co się chce k u p ić  i ile  na  to m oż­
na w ydać  p ien iędzy . N iezdecydow anie  k lie n ta  m ęczy 
sp rzed a jąceg o  i d e n e rw u je  in n y ch  k u p u jący ch , k tó ­
rzy  m nszą  czekać aż  ow a osoba zechce s ię  nareszc ie  
zdecydow ać. P la g ą  po p ro stu  je s t  d la  k u p ca  osoba, 
k tó ra  k aże  sob ie  w y k ład ać  ca łe  s te r ty  ró żnych  przed- 
m iotów . a  po tom  w ychodzi, o św iadcza jąc , że n ic  je j 
s ię  n ie  p o d o b a  lub  t e  w ogóle p o trzeb u je  czego in ­
nego. N ależy  od ra z u  ośw iadczyć  sp rzed a jącem u , ile  
i czego s ię  p o trz e b u je , w  ja k im  m n ie j w ięcej g a tu n ­
ku  i cen ie . K ry ty k o w a n ie  p rzedm io tów  i lekcew a­
żące odnoszenie  się  do sp rzed a jąceg o  Jest n ie ta k to w ­
ne. Je ż e li się nam  w yłożono to w a ry  n ie  podobają , 
w ów czas g rzeczn ie  p rzep ro s iw szy , sk le p  le p ie j od r a ­
zu  opuścić  i n ie  n a ra ż a ć  sp rz e d a ją c e g o  n a  n ie p o trz e b ­
ny  tru d  i s t r a tę  czasu .

K up iec  w in ien  b yć  g rzeczn y , zarów no  d la  k lien ta , 
k tó ry  coś n ab y ł, ja k  i d la  tego , k tó ry  n a  ra z ie  n ic  
n ie  k o p ił.  M oże w  każd y m  ra z ie  k ie d y ś  Jeszcze w ró ­
cić, n ie  na leży  go  w ięc z rażać  n ie p rz y je m n y m  tra k -

I s tn ie ją  i ta cy  k u p u ją c y , k tó rz y  kon ieczn ie  m uszą 
s ię  ta rg o w ać . N ieraz  k ilk a d z ie s ią t  m in u t o m a w ia ją  
s ię  o k ilk a  groszy , n ie  z d a ją c  sob ie  z u p e łn ie  sp raw y  
ile  czasu  sa m i t r a c ą  1 ile  g o  p o  p ro s tu  „ k ra d n ą “ 
gpy^tajgspmu.

K o p iec  w in ien  p a m ię tać  o ty m , że im  u p rz e jm ie j­
sze będzie  zachow an ie  s ię  Jego  i ca łego  p ersone lu

zywanie k ie ru n k u  jażd y , lecz n ie  w m om encie 
mego zmieniania k ie ru n k u  ja z d y , lecz znaczn ie  w cześ­
niej tak. aby p rzech o d zący  m og li się zo rien tow ać, 
sy mogą p rzekroczyć jezdn ię , czy też  na leży  prze  
mścić jadący a k u ra t  w  ty m  k ie ru n k u  w eh ik u ł. — 
.'rzypominamy .że p rz e p isy  p o licy jn e  m ów ią zupe łn ie  
ffyraźnio o n a leży tym  w sk azy w an iu  k ie ru n k u  Jazdy 
i te w razie spow odow an ia nieszczęśliw ego w y p ad ­
ku wskutek z an ied b an ia  — c a łk o w ita  odpow iedział- 

iośó spadnie na lek k o m y śln eg o  k ie row cę  ozy  woź- 
ic|.

DO NASZYCH 
PRENUMERATORÓW W RZESZY

Administracja naszego W ydaw nictw a u- 
przejmle prosi w szystkich Sz. Prenumera­
torów o dokładne i czytelne w ypełn ianie 
nazwisk i adresów  na przekazach oraz 
wszeikicj korespondencji, celem uniknięcia 
omyłek i zwłok w przesyłce dziennika.
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Rush pocztowy i pieniężny 
w D ystrykcie Galicji

W dystrykcie G a lic ji dopuszczone są  od d n ia  15 
h.ra. prócz służbow ego ru c h u  pocztow ego k a r ty  pocz 
towe, listy do 1900 g r .,  d ru k i do 500 g r .,  p rze sy łk i 
Plam dla niew idom ych do  5 kg., d ru k i p rasow e do 
1909 gr., lis ty  han d lo w e, l is ty  polecone, p ró b k i to ­
warowe. W ru c h u  w ew n ę trzn y m  w  G a lic ji dopusz­
czono przesyłki pocztow e w yżej w ym ien ione  z w y ­
jątkiem pakietów , zaś w ru c h u  z G a lic ji i do 
Galicji karty  pocztow e zw y k łe  i  polecono. J a k o  ś ro ­
dek płatniczy w p row adzony  zo s ta ł w  G a lic ji złoty 
i grosze. Poniew aż s t a r a  g ra n ic a  pom iędzy  d y s try ­
ktami Kraków — G a lic ja  i  L u b lin  — G a lic ja  pozo­
staje przede w szystk im  u trz y m a n a  ja k o  g ra n ic a  
«Ina przekazy pocztow e p ien iężn e  w ru c h u  poczto­
wym służbowym i p ry w a tn y m  są dopuszczalno  do 
maksymalnej w ysokości 2000 z ł.: a ) w ew n ą trz  G ali- 
« i Jak dotychczas bez o g ran iczeń  jed n a k  o p iew a ją ­
ce w złotych zam ias t w  ru b la c h ,  b) w o b u s tro n n y ch  
obrotach pom iędzy G a lic ją  a  re sz tą  G enera lnego  Gu 
bernatorstwa zasadn iczo  do  20 zł. bez zezw olen ia  de­
wizowego s  w p isem  do  p a sz p o r tu  p o d ró ży , poza 
*70 jak  do tychm ezas w y łą c z n ie  za  sp e c ja ln y m  ze- 
ztroieniem dew izow ym , c) z  G a lic ji do R zeszy  bez 
«Zwolenia dew izow ego p o b o ry  s łużbow e, fu n k c jo n a ­
riuszy urzędów p a ń s tw o w y c h  p rz y  bezpośredn im  
przekazie przez u rz ą d . P o z a ty ra  ty lk o  za  epecjal- 
nrT’  zezwoleniem lu b  p o św iad czen iem  dewizowym -

Sloałra  M a r la  r a J z l :
Päol H. z. Z Jędrzejowa. N a rz e k a  p a n i n a  de­

presję i sm utek, z a tro sk a n ie , sk a rż y  s ię  p a n i n a  
,objawy  C horobow e, p y ta ją c  się  czy  w pływ  

~  i j  . aa  urodę  m oże m ioć d u że  znaczen ie . Bez- 
^ 5  «. 0 ta k- T ro sk i g a sz ą  b la sk  oczu, p a r a l i ż u j #  
lJT.0&c ruchów, a  p o d d a w a n ie  s ię  s ta le  d e p re s ji  
wttwądza b rak  a p e ty tu ,  bezsenność, a  w  w y n ik u  

j  ,6P raw uości f iz y c z n e j, w y cze rp an ie , anem ię. 
k»„ ,z , do P ow ażnych  ob jaw ó w  n ie p o k o ju  aerw o- 
,? P ' *tóry często do p ro w ad za  do  h ip o eb o n d rił czy li 
Üm " ro jeń  ch o ro b liw y ch . N a  t le  ty c h  w łaśn ie  
blrt v,x ł . z a w i j a  s ię  k o m p le tn a  a b n e g a c ja  u  ko- 

V która jakżeż często z m ie n ia  dom  w  p iek ło . J a k  
ba i*  nad m ie rn ą  nerw ow ość?  P rz e d e  w szy stk im  
b.,®z7  napraw dę g o rąco  ch c ieć  opan o w ać  ten  s tan . 
7,,506 w szystkim  n ie  n a le ż y  s ię  w  n im  lubow ać, 
i / 5 8łD h ig ien iczn y  t r y b  ż y c ia . C zęste obcow anie 
dyn2? s ’ ßP ° r ty , a  n a d e  w szy stk o  p raca . N ie 

10 na m yśli n a d m ie rn e g o  p rzep raco w an ia , k to  
]w,  310 może b yć  p rz y c z y n ą  z b y tn ie j  nerw ow ości.

• pracę u m ia rk o w an ą , p r z e p la ta n ą  w  m ia rę  moż 
, \* % ry w k ą  lu b  w yp o czy n k iem . B ardzo  korzyst* 

wiwinf!5 na  Bystem n e rw o w y  p ra c a  n a  św ieżym
sto so w an ie  w o d o leczn ic tw a  (kąpiele ,

*i i . P ' " 1 porządkow ano są  pew n em u  mechttnizm o- 
• 3 8ru.HZ0Q!o teg o  u s tro ju  spow odow ać może bar- 
eza k o m p lik ac je  — t a k  sam o  p sy c h ik a  nn-
»r,u ffn Pew nej d y s c y p lin y , k tó rą  n a k a z u je  je j
winny mn‘°e'°, °8low 1eka. t te g u la to re m  ty m  po-

Woli trJIf! P iękną  lin ię . O tóż tro c h ę  to) s iln e j 
ieh nft!̂ ,  PQhnaó  w k ie ru n k u  u o d p o rn ie n ia  swo-

Detrzne.rn i V p vwn1ftey Bhnrroonizow nnia wew- 
®t6C8ałf j  9 P ie ty lk o  zadow olen ie  osobiste . lecz 
Ppsmiflnii i n,-ł osoł,e n ie p rz e p a r ty m  u ro k iem  k tó ry

mg- [* 7,b mną-ie w ce lu  p o d n ie s ien ia  u ro d y  n ie  
t to e w  * orzy6 tego , co d a  nam uśm iech  bezprs- 
«Mjonalny, ezozery, ja sn y .

wobec k lu1 uia -  lyui ch ę tn ie j bodzie ten  do n iego  
p ow raca ł i naivei da le j p o lecał. W p rzec iw n y m  r a ­
zie n ie ta k t sprzedaw cy zn iechęci k lien te lę , k tó ra  raz  
z rażona om ijać będzie na p rzyszłość sk lep , gdzie  nie 
m a grzecznej obsługi.

Nieostrożność pow oduje 
nieszczęśliwe wypadki

N ieuw ag« je s t  n ie je d n o k ro tn ie  p rzy czy n ą  ciężk ich  
s t r a t  i nieszczęść. T ak  było w ła śn ie  w u h  ty g o d n iu  
w osadzie  Janow iec . M ianow icie  w m ieszk an iu  W in ­
centego  Ja sk ro w sk ieg o  w ieczorom  podczas na lew an ia  
p rzez m łodą córkę go sp o d a rza  n a f ty  do lam p y , w sk u ­
te k  n ieu w ag i dziew czyny n a f ta  s ię  ro z la ła , a ponłe- 

>waż dz ia ło  się to  w  pobliżu o g n ia , ro z lan a  n a f ta  m o­
m en ta ln ie  za ję ła  się p łom ien iem , pow odu jąc  pożar 
w m ieszkan iu . Z n a jd u ją c e  etę w m ieszk an iu  osoby, 
a  m ianow icie  M arian n a  J a s k ro w s k a  o ra z  je j dw ie 
s ta rsz a  sio stry  i s łużący , n ie ja k i Jó z e f  M usiał, u le ­
g li  ogólnym  poparzen iom . D zięk i n a ty c h m ia s to w e j 
a k c ji ra tu n k o w e j, og ień  zdołano  szybko  u gasić. — 
S tra ty ,  pow stałe  sk u tk iem  w y p ad k u , n ie  są  zb y t d u ­
że. Do poparzonych  osób zaw ezw ano lek a rza , k tó ry , 
po założeniu  opa tru n k ó w , po zo staw ił o f ia ry  w łasne j 
n ieostrożności j lekkom yślnego  p o s tęp o w an ia  na k u ­
r a c j i  w domn.

N a m arg in es ie  powyższego w y p ad k u  d odać  na leży , J 
iż coraz częściej sły szy  się 1 c z y ta  o podobnych  nie- i 
szczęściach . P rzy czy n ą  p ra w ie  zaw sze je s t  n ieuw a- i 
g a . n ieostrożne  obchodzenie  s ię  z ta k  ła tw o p a ln y m  ' 
m a te ria łem  ja k  n a f ta  czy benzyna , a w w y n ik u  pa- , 
d a ją  o f ia ry , n ie jed n o k ro tn ie  śm ie rte ln e . T a k  w  in  | 
te ra s ie  w łasnym , ja k  i w In te re s ie  ogółu, na leży  pa- [ 
m tę tać . żeby z n a f tą  czy b en zy n ą  obchodzić  się os- 1 
i rożn ie  i n igdy  n ie  zb liżać się  p rzy  m an ip u lo w an iu  
tym i p ły n am i zby tn io  do o g n ia , in a c z e j grozi n ie ­
szczęście.

Bójka uliczna !
W  uh. środę w godzinach  w ieczo rnych  p rz y  zb iegu  

M ickiew icza I 1-go M a ja  lic zn i p rzech o d n ie  b y li  ,

RYMY CZĘSTOCHOWSKIE
W  k a w ia r n i

Ot, siedzę dziś w kawiarni...
P rzez serca mego ciszę,
T łu m  śm iechem  sie kołysze,
Robi się coraz gw arniej:
„Po czemu?“
„Za ile".
„Dam więcej".
„Za chwilę".
„Za chw ilę szczęścia"
„Bez sen tym en tu"
„Po handlow em u“
,P o  czemu?"
P rzez serca mego ciszę.
P rzep ływ a  fa la  nudy.
/  s łysząc  — nie n ie  słyszę,
G rzebię się w  bajkach złudy...

Pik.

Okradł przyjaciela
B olesław  Z. i K a ro l W. b y l i  od d łuższego  czasu 

se rdecznym i k o legam i, o n eg d a j Inak ten  o sta tn i 
z epsu ł ca łą  k i lk u le tn ią  p rz y ja ź ń  i s ta ł  s ię  p rzy czy ­
n ą  g ło śn e j a w a n tu ry . Oto o b a j k om pan i u d a li  się 
w ieczorom  do je d n e j z m ie jscow ych  r e s ta u ra c j i  i 
tam .-m ig io , iż m ia ło  się  skończyć na  „ jed n y m  g łę b ­
szym “ , w y p ili po  k ilk a  k o le jek . K a ro l W. m yśląc, 
iż jego p rz y ja c ie l  je s t  ju ż  ko m p le tn ie  p ija n y ,  sk rad ł 
m u  z k ieszen i m a ry n a rk i p o rtfe l  z zaw arto śc ią  k i l ­
k u d z iesięc iu  z ło tych . P oszkodow any je d n a k , m im o 
za m ro czen ia  u m y słu  a lkoho lem , d oskona le  p am ię ta ł 

swych_ z a p asach  gotów kow ych i n a s tęp n eg o  d n ia
św iad k em i b ó jk i u liczne j, w y n ik łe j  m iędzy  dworoft j po w y m ien ien iu  k i lk a  o rd y n a rn ie js z y c h  słów  udo 
k o b ie tam i. B ó jka  p rz y b ra ła  b ardzo  o s tre  fo rm y . | rz y ł z łod z ie ja szk a  w  tw a rz , P o w s ta ła  w za jem n a  pó. 
dzięk i a g re sy w n e j poataw ie je d n e j z a w a n tu ru ją c y c h  , k a . k tó ra  zak ończy ła  się p o w ażn ie jszym i o b rażen ia  
się k o b ie t. K re s  całem u  z a jśc iu  po łoży ł przoebo- m i obydw u p rz y ja c ió ł,  
dząoy tam tęd y  w  ty m  czasie  p o lic ja n t,  k tó ry  roz­
pędz ił zbiegow isko  i ro zd z ie lił b iją c e  s ię  k o b ie ty . „WywrÓŻyła“ 16 iło tycll * kfeazeni

z n ich , zeb raw szy  z u licy  p o rozrzueone  p rzed m io ty , j gospodarzow i, k tó ry  
d a ła  s ię  w sw oim  k ie ru n k u . Z a jśc ie  to  w yw oła ło  "  -

w śród „obserw u jących  Je prze- 

2  teki policjanta

ty m  czasie  a k u ra t  e a n r -b y ł 
dom u. w ró żen ie  z l in ii rę k i. C iekaw y  sw o je j przV 

szłońoi B. zgodził się. a  wów czas s p ry tn a  c y g a n k a  
zażąd a ła  b a n k n o tu  10-złotuwego. k tó ry  kon ieczn ie  b y ł 
po trzeb n y  do w różen ia . R p rv tna  p o d d an k a  k ró la  
K w iekn  ow inęła  p iea łndzo  w gazeto  1 p o zostaw iła  na 
siole, n a k a z u ją c  n ie  odpakow yw nó ich aż  d n ia  na- 
ilępnego, B. p o s łu ch a ł c y g a n k i i g d y  następ n eg o

kłódkę.
1 \ H ie ro n im  Sz., zam . p rzy  n l. R ac ław ick ie j, zg ło ­

s ił o k rad z ieży  z  m ieszkan ia  różne j g a rd e ro b y . 100 zł 
go tów ki i 5 po r cholew ek na  trzew ik i. Z łodziej do ­
s ta ł  się dn m ieszk an ia  za pom ocą dob ran eg o  k lucza.

N ie jak i F ry sz raan  U rysz. zam . p rz y  n l. K ró tk ie j  32, 
z am eldow ał w  p o lic ji o k rad z ieży  z k om órk i row eru  
dam skiego , p a lia  i w ęgla.

P rzy  u l. R e ja  3" dokonano k rad z ieży  u p. S ta n i­
sław a  W , 2 rzed p o k o ju  z ło dz ie je  w y n ie ś li m u n d u r 
ko lejow y i k u rtk ę  sk ó rzan ą .

P rz y  u l. N ajśw , M ary i P a n n y  30 złodzlej-lnkora- 
czuoh w y c ią ł w sk lep ie  p ę k n ię tą  szybę  ł  s k ra d ł d u ­
żą ilość c iastek , bom bon ierek  i w in  ow ocow ych. — 
Z głoszenie  o k rad z ieży  p o d ała  w k o m isa r iac ie  p o lic ji 
p. W anda  D.. z am ieszka ła  p rzy  nl. M iłej.

N ie jak i W ilczyńsk i S zy ja . zam . p rzy  ul. W arszaw ­
sk ie j. zg łosił oneg d a j o k rad z ieży  z jego fa b ry k i p rzy  
u l. K ró tk ie j 44, pasów  tra n sm isy jn y c h .

Złodziej ueiekł — ty lko  czapka została
Do ko m ó rk i Z y g m u n ta  B ukow skiego  zam . p rz y  ul. 

W arszaw sk ie j dosta ł się w ub. w to rek  p rzez podkop 
ja k iś  złodtSbj, k tó ry  u s iło w a ł sk ra ść  k ró l ik i  o ra s  
gęsi i in d y k i. W  ch w ili, k ie d y  z łodziej p ak o w a ł ju ż  
lu p  do  w orka , zbudz ił s ię  g o sp o d a rz  i s ły sząc  g ęg a ­
n ie  gęsi w kom órce d o m y ś lił  s ię . iż  m u s i tam  b y ć  
rab tiś- U zb ro jo n y  naiirędtje" w  g ru b y  k i j  w yb ieg?  
fiąkow sk i na podw órze i z a g ro d z ił z łodz ie jow i od ­
w ró t c z a tu jąc  nart p rz y  podkop ie , żona jeg o  zaś 
i có rk a  p o b ieg ły  po sąsiadów . S p ry tn y  z łodz ie j je d ­
n a k  po rzuciw szy  łup  zdołał w y d o stać  się  z kom órki 
m ałym  o k ienk iem  w ty ln e j ś c ian ie  i n ie ro zp o zn an y  
p rzez n ikogo zb ieg ł, z n ik a ją c  w m ro k ach  nocy . K ie ­
dy  otw orzono  k u rn ik , zna lez iono  ty lk o  w o rek  w y ­
p e łn io n y  k ró lik a m i i p tac tw em , a obok ok ienka , 
p rzez k tó re  uc iek ł z łodziej — jeg o  czapkę. W szczęty 
za zb ieg iem  pościg  n ie  da ł re z u lta tu .

...m ieszkańcy  Częstochow y t a k  - n ie liczn ie  w y jeżd ża ­
j ą  poza m inslo  w niedzielę , z a cze rp n ąć  o s ta tn ieg o  j e ­
siennego  słońca, a w ielu z n ich  n ie  w ie naw et, że 
okolice, n iezby t oddalone od ro g a te k , są  prześliczne , 
np. M irów  i J a sk ró w  są S z w a jc a r ią  w  m in ia tu rz e  
z n ieb ie sk ą  W a rtą  i b ia ły m i w ap ien n y m i sk a ła m i, a 
sław ny  O lszlyn  po ry w a  w p ro s t sw ą m alow niczością , 
zań Z ło ty  Potok , oddalony  od C zęstochow y o 32 km  
zaledw ie, przód w o jn ą  śc ią g a ł p rzez  sw e n iezrów nane  
pejzaże o r ty s tó w -m a la rzy  z ca łeg o  k ro ju .

...zadym iono  k a w ia rn ie  m a ją  w iększą  frek w en cję , 
n iż  p a rk i,  n ie  ty lk o  w ieczo ram i, lecz ta k ż e  w porze 
po łudn iow ej, g d y  p ięk n ie  św iec i s łońce. Czestocho- 
w inn ie  Ig n o ru ją  p a rk  m ie jsco w y , b ęd ący  d u ży m  r e ­
zerw atem  pow ie trza , n ie ja k o  p łu c a m i m ia s ta .

...d o ra s ta ją c a  m łodzież częstochow ska  w idocznie  
b ra k u  za ję c ia  m a lu je  k a rm in o w o  14-to I IS -letnia 
świeżo u s ta  lub  w k ła d a  w n ie  nonsza lan ck o  p ap ie ­
ro sa  i p rze s ia d u je  ca ły m i g o d z in am i w  lo k a lach  roa 
ry w k o w y cb . Z m an ierow ane  i n ied o ro słe  G re ty  G a r ­
bo i M arlen y  D ie tr ic h  o ra z  17-lotpl i 18-letal g e n tle ­
m an i n a b y w a ją  w iy o b  w a ru n k a c h  m a n ie r , n ieod ­
pow iednich  sw em u w iekow i I śm iesznych .

n ic  b rak !

Szpadlem załatwił porachunki rodzinne
N a tle  n ie rów nego  podz ia łu  sp ad k u  pn zm arły m  

- je n  w ro d z in ie , S zarak ó w  n a  O sta tn im  G roszu d o ­
chodziło  od pew nego czasu do częstych  n iep o ro zu ­
m ień  i aw a n tu r . O negdaj w czasie  jed n e j z ta k ic h  
k łó tn i 28-Ietni M arian  S zarak , n a jm łodszy  z rodziny , 
schw ycił s to jący  obok drzw i szpadel i zad a ł n im  k i l ­
ka  ciosów  szw agrow i n ie jak iem u  K ub iakow i oraz 
b ra tu  M arcinow i, r a n ią c  ich pow ażnie . O berw ało  bJ<? 
tro ch ę  rów nież s io strze  aw an tu rn iczeg o  m łodzieńca, 
k tó ra  u le g ła  okaleczeniu  głow y.

R ozryw ki u fh y d o w #
A L E 1 J .A

1
1
1

I
. 1 1

1
1 1

K U p ! i E

U zupelnianka 
W  podane k ra tk i w sta­

wić odpowiednie w yrazy, 
przy czym od słowa 
..Aleja“ zm ieniać należy  
w każdym  rzędzie po je ­
dnej literze tak , aby 
dojść do w yrazu „Kupię" 

Rozwiązanie figury magicznej 
2 N r 1222 „K. C.«

P  S K
W A N

Uregulowanie gospodarowania metalami szlachetnymi
Jakie przedmioty podlegają gospodarowaniu — Urząd Gospodarowania złotem 1 mote­
lami szlachetnymi — W yelim inowanie żydów z handlu przedmiotami, podlegającymi

zagospodarow aniu
C zęstochow a. 27 w rześn ia .
G en e ra ln y  G u b e rn a to r  w yda? w ty c b  d n iach  roz­

p o rząd zen ie  o g o sp o d a ro w an iu  zlo tem  i  in n y m i szla  
c h ę tn y m i m e ta la m i, k am ien iam i, p e r ta m i i  sp o rzą ­
d zonym i z n ic h  w y ro b am i. G ospodarow an iu  p od lega­
j ą  p ó łfa b ry k a ty  i  w y ro b y  go tow e, spo rządzone w 
ca ło śc i lu b  częściow o ze z ło ta , s ta re g o  z ło ta  i z ło ta  
rodz im ego , ja k  ró w n ież  p re p a ra ty  ze s lo ta  w e fo r ­
m ie  so li lub  in n y c h  s ta ły c h  lu b  rozpuszczonych  
zw iązków  ch em icznych  o raz  o d p ad k i z ło ta  w szelk ie­
go  ro d z a ju , Jak  p o p ió ł cy n o w y  o p iłk i z ło ta  itp . W y­
ję te  s l ędoub le  i  t r ip le  łączn io  ee sporządzonym i z  
n ich  p ó łfa b ry k a ta m i i  w y ro b a m i go tow ym i. Bów- 
n e iź  g o sp o d a ro w an ia  p o d le g a ją : p la ty n a  i m eta le
p la ty n o w e  w e w sze lk ie j fo rm ic , p a lad , rod, Iryd . 
osm , ru te n , s re b ro  czysto  I w  s to p ach , s re b ro  w  fo rm ie  

p ó lm a te r ia łu  o raz  w  fo rm ie  o sad u  odpadków  I p ó ł­
w yrobów . k a m ie n ie  s z lach e tn o  i  pó łsz lache tne , n a tu ­
ra ln e  i  sy n te ty czn e , su ro w e i obrobione, m ik a , d ia ­
m en ty  p rzem ysłow o, p roszek  d iam en to w y  1 z ^ i r  
z sz lach e tn y ch  k am ien i o raz  p raw d z iw e  p e r ły  I sz tu ­
czne p e r ły . W szy stk im i w y m ien io n y m i w yże j p rzed ­
m io tam i g o sp o d a ru je  U rząd  G ospodarow an ia  Złotem  
1 S z lach e tn y m i M eta lam i w  G en e ra ln y m  G u b ern a ­
to rs tw ie , a  u rzędom  ty m  je s t  tTrgąd D ew izow y w 
K rakow ie , U rząd  G o sp o d aro w an ia  m oże ż ą d a ć . kaz- 
doczeńnlc p rzed ło żen ia  orzeczeń  zezw ala jący ch  i  d o ­
magać s ię  w szy stk ich  k o n iecznych  do  g ospodarow a­
li«  in fo rm a c ji o zap asach  p rzed m io tó w  w ym lenio- 
iych na  w stęp ie . U rząd  G ospodarow an ia  ,1 u pow at- 
ilone p rzez  n iego  osoby  są  u p raw n io n o  ctttw nć n sn

«welch

w vkonnniem  po stan o w ień  g o sp o d a ro w an ia  1 w tym
calu  b ad ać  I rew idow ać  l is ty  h a n d lo w a .i  k s lo a l han
dl owo juk  rów nież  u rz ą d z e n ia  I lok a l?  , Z
W arstw . O snhr upow ażn ione  p rzee U rząd , n lezsm z- 
nlfl od służbow ego sk ła d a n ia  sp raw ozdań  i dano 
gżenia o n ad u ży c iach  zobow iązań" «n d 
w nnto o ilW n o '«  o o rrą d se n la c h  i »to«»
dtnwych, k tó r o ^ ^ ^ y w a f  Jio *5^ajmwi,ląńlm] '*1 z dnia"i sierpnia *1940 roku traćl swą moo" obowlą-

Zezw oleń w y m a g a n y c h  n a  p o d s taw ie  n in ie jszeg o  
ro zp o rząd zen ia  l  w y d an y ch  d o  n ie g o  za rząd zeń  u- 
d z ie la  s ię  w fo rm ie  je d n o s tk o w y ch  zezw oleń  lu b  o- 
g ó lnyoh  zezw oleń. W n io sk i o  u d z ie len ie  zezw oleń 
p rz e d k ła d a ć  na leży  U rzędow i (Jo sp o d a rö w an ia  Zlo­
tom  p isem n ie  s u zasa d n ie n ie m  i  p rz y  do łączen iu  od-

b e rn a to re tw a  je s t  zak azan e , j e d y n ie  p rzed m io ty  
zło te  i  ze  se lso b e tn y ch  m e ta li  słu żące  do  codz ienne­
go i  o so b is teg o  u ż y tk u , a  n ie  p rz e k ra c z a ją c e  ar 
c z a jn e j p o trzeb y  p od róży  m o g ą  b y ć  z a b ie ra n e  .. 
ru c h u  po d ró żn iczy m  do  o b sza ró w  z n a jd u ją c y c h  sl@ 
poza ob ręb em  G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a . W szy ­
s tk ie  z a p a sy  z ło ta  i  m e ta li  sz IacS e tp y o h  n a le ż y  tsglo- 
sió U rzędow i G o spodarow an ia  Z ło tem . P rz e d m io ta ­
mi ty m i w o lno  rozporządzeń  ty lk o  z a  zezw oleniem  
U rzędu. U rząd  G o spodarow an ia  m oże zażąd ać , aże­
by  p rzed m io ty  te  sp rzed an o  o k re ś lo n y m  osobom 
lub p rzedsięb io rs tw om . H an d e l p rzed m io tam i p od le­
g a ją c y m i gosp o d aro w an iu  za k a z a n y  je s t  żydom  i 
p rzedsięb io rs tw om  żydow sk im . Żydzi, k tó rz y  z i ­
m ow ali e tę  zaw odow o o b ró b k a  i  p rz e ró b k ą  o ra z  h a n ­
dlom  m e ta la m i sz lach e tn y m i w in n i zg łosić  po siad an e  
znnasy  U rzędow i G o sp o d aro w an ia  Z ło tem  do  d n ia  J 
p aźd z ie rn ik a  1941 roku . O g ra n ic z e n ia  n in ie jsz e g o  roz 
po rządzen ia  n 'c  obow iązu ją  J lą p k u  E m lsy jp eg o

K to  w y k racza  przeciw  p rzep isom  ro zp o rząd zen ia  
podlega karze  w ięz ien ia  i,  g rz y w n y . K a ra n y  będzie  
rów nież każdy , k to  p o d a je  n ie p ra w d z iw e  lu b  n ie- 
w y czerp u jące  d a n e  lub  k to  ż ą d a n y c h  p rzea  U rząd  
G ospodarow ania In fo rm a c ji n ie  u d z ie la  a lbo  u d z ie la  
nie nn  czas. n iew yezerpuJąco  lub  n iep raw id ło w o  
Obok k a ry  orzec m ożne k o n f isk a tę  p rzedm io tów  do 
k tó ry c h  odnosi się  czyn  k a ry g o d n y . R ozporządzen i-, 
n*n1*j*8# w chodzi w  ż re ia  t  d n iem  o g ło szen ia . R ów ­
nocześnie ro zp o rząd zen ie  o g o sp o d a ro w an iu  zlotom

Oświadczyny
— S łucha j — m ów i K azio  — na jw yższy  

czas, żebyś sie ośw iadczył. , ,  ,  Ja
— T a k  — aZe ja k  to  się  robi, m ój drog if 

— pytam , bo ostatecznie ośw iadczyny...
— N ic trudnego  — proszę ciebie — ale a 

propos czy  znasz W ilhelm a  z Poitiers?
— W ilhelm a  z P o itie rs f — -pytam  — ni o 

bardzo znam . ' , , , ,
—. Otóż, m ó j drooi ów W ilhelm  był tru ­

badurem  w  X I  w ieku  i  napisał dwa pod­
ręczniki o ośw iadczynach. ,

— S kąd  ty  to  w iesz, K a z io t
— Proszę ciebie, Leon był m i w in ien  20 

zł. i o fiarow ał m i owego W ilhelm a z dedy­
kacją ... dla...

— B ez lip y  — m ów ię — Kazio.
K azio  się zaraz obruszył. v
~  N ie w ierzysM  — W obec tego żegnam.
— On s i e z a r a i  obraża.

i i-  f t fó t d r o g i albo chcesz 8½ oświat 
esyó i  w ysłu ch a j m oich św ia tłych  ra

— P ro sse*clebfa aby  się  ośw iadczyć trze­
ba w iedzieć o co idzie i  znać teoretyczne  
p odstaw y m iłości.

Chciałem  m u  przerwać.
— N ie p rzeryw a j — rzekł — trzeba ci 

wiedzieć, że są cztery rodzaje ośw iadczyn : 
m iłości, a w ięc: w estchnienie. dalej 
błaganie....

Teraz ja  się obruszyłem .
— Cześć/. — rzekłem  — widzę, że tw ój 

W ilhelm  nie bardzo znal się na ośw iad­
czynach.

— O świadczam  cii — zawołał Kazio, że 
on sie m a l  na ośw iadczynach.

— Nie znał się! — krzyknąłem .
~  Z n a l siei
— N ie sną ł się! . w
W ieczorem  poszliśm y na jednego  i R a ­

tio przyprow adził M arysie, s którą ma m y  
przerabiać praktyczne  lekcje oświadczyn-



Maśmrm z m ie n ia  s ię ...
N ie m ożna powiedzieć, p an  A nton i Gro- 

dzik byl niczego sobie kaw alerem . N aw et 
m ało powiedzieć: niczego. B ył, p rzy n a j­
m niej ta k  tw ie rdziły  w szystk ie  okoliczne 
pom ocnice domowe, tru d n iące  sie  zm yw a­
niem  rond li i tłuczeniem  innego naczynia 
kuchennego w  p rom ien iu  trzech  u lic  z przy- 
ległościam i, żyw ym  pom nikiem  w yśw ie tla­
nej pam ięci nieboszczyka R udo lfa  V alen­
tino . K ró tko  p rzystrzyżony  w ąsik, świeżo 
w łaśnie korkiem  zw ęglonym  przyczerniony, 
zabójczo czern ił sie pod p y rk a ty m  nosem# 
zlekka ju ż  czerw ienieć zaczynającym , jako  
że p a n  A n ton i zapow iadał sie  ju ż  te raz  ja ­
ko jeden  z betonow ych fila rów  m onopolu 
sp iry tusow ego. I  choćby te n  fa k t w inien

m ogli. Z aiste , m ało  je s t  rów nie pośw ięca­
ją cy ch  się d la  dobra społeczeństw a obyw a­
teli!

N ie  w szyscy jed n ak  by li tego zdania. — 
iWielu naw et m yśla ło  o p anu  Am to m m  coś 
w ręcz przeciw nego, a  szczególnie do tych ­
czasow a jego  gospodyni, k tó re j egoistycz­
nym i w zględam i podyk tow ana s k a rg a  za­
p row adziła  p a n a  A ntoniego do S ądu  Grodz­
kiego w cha rak te rze  oskarżonego.

M am y bow iem  zaszczyt i  p rzy jem ność po­
znać p an a  A ntoniego w  chw ili, g d y  z  m in ą  
niew innie skrzyw dzonej dziew icy siedzi n a  
law ie  oskarżonych w  k ręg u  w spółczujących 
spo jrzeń  licznie n a  rozp raw ę przyby łych  
pom ocnic dom ow ych—

i— ŁW ięc oskarżony  p rzyzna je  się do tego, 
że p rzyszedłszy  do dom u p ijan y , zażądał od 
p an i K upść, sw ej gospodyni, obiadu, po zje­
dzeniu k tó rego  pob ił i  skopał ją , w ydając  
p rzy  ty m  dziw ne o k rzy k i!

— F ak tyczn ie , w ysoka sp raw ied liw ości 
B y łem  tego owego d n ia  w  s tan ie  odrobinę 
odm iennym , bo a k u r a t  b y li to  im ien iny  
m ojego koleżki, K az ia  F ro n czak a  i  ździeb- 
ko m y  n a  n ic h  podgazow ali, a le  żebym  b y ł 
p ijan y , p ro szę  j a  w ysokiej in s tan c ji, tego 
żaden po rządny  człow iek n a  m nie pow ie­
dzieć n ie  może, chy b a  ty lk o  ta k a  fląd ra , 
ja k  p a n i K upść—

— N iech o sk a rżo n y  m ów i: p rzyznaję  się

do w iny czy nie? — p rzerw ał m u surow ym  
głosem  sędzia.

— W! żaden sposób p rzyznać się nie mo­
gę. .W szystko detaliczn ie opowiem , żeby się 
spraw iedliw ość dow iedziała i w  ak tach  s ta ­
ło zapisane', ja k ą  to f lą d rą  gospodyn ią po­
k a ra n y  zostałem . K retycznego d n ia ,/kiddy 
fak tyczn ie  n a  obiad przyszedłem , w szystko 
było w  najlepszym  po rządku  i  gospodyn i 
m nie p y ta  czy zrazów  bym  n ie  zjad łH m  ta ­
nio m ięsa d o s ta ła  i  n a ro b iła  ty c h  zrazów, 
że jeść  ile  dusza zap ragn ie— TJ K azia, p ró ­
szę S ądu , to  m y, n ie  m ożna powiedzieć, w y­
p ili rzeteln ie, a le  ja k  to  w  dzisiejszych cza­
sach  u  n a jpo rządn ie jszych  i  salonow e w y­
kszta łcen ie m a jących  ludz i byw a, n a  za g ry ­
chę ździebko p rzyb rak ło , że m y ty lk o  cebu­
lą  i  k a r to f lan y m i p lackam y  p rzy g ry za li, co 
ja k  w iadom o naukow o, n ie  je s t  do naszej 
m onopolow ej w ódki zak ąsk ą  w skazaną. 
J ak em  u s ły sza ł o tych  zrazach , to  aż m nie 
coś ścisnęło. .Wiadomo, mówię, daw aj p an i 
te  ta m  zrazy, bom  k rop le  n a  ap e ty t w ypił 
i żreć m i się  chce, ja k  ja s n a  A nielka. I  fak ­
tycznie, proszę p a n a  sędziego, p an i K upść 
p rzyn io sła  te  d ane  zrazy... z dziesięć sztuk  
tego b y ło— .W biłem w  krzyże ju ż  z osiem, 
dziew iąty  jeszcze sobie pom alu tkn , żeby się 
sm aku  dojeść, język iem  o podniebienie w a ł­
kuję , a  tu  p a n i K upść p y ta  m i się, czy te 
zrazy  ta k  sm ak u ją ! Bo, pow iada , n ie  p rzy ­
puszczała, że t a  k o n in a  ta k a  sm aczna bę­
dzie. To j a  nic, proszę Sądu . N ie g ad a j p a ­
n i g łupstw , p a n i K upść, mówię. I  fak tycz­
nie, dopiero  ja k  tego dziesiątego z raza  do­
kończyłem , zaczęło m i w głow ie św itać, że 
to n ap raw dę  m oża być konina . A  p an i 
K upść n ad e  m n ą  s to i i dziw uje się  jeszcze, 
że te  z razy  ta k  m i sm akow ali i  opow iada, 
ja k  ona  tę  d an ą  kon inę  u sku teczn ia ła  z 
przypraw am y. To ja , proszę w ysokiej s p ra ­
w iedliw ości, poczułem , że te  kon ie chcą się 
te raz  n a  g w a łt n a  w olność w yrw ać  i  n ie 
m o ja  w ina, że zam iast n a  łąk ie , to  n a  stó ł 
w szystk ie  polecieli. M oja s iła  kon ie w  b ie­
gu  za trzy m ać! A  p an i K upść gw ałtem  m nie 
od s to łu  odpycha i n a  dw ór każe w yryw ać 
i pow iada : w ynoś m i się, p ija k u  jeden, na 
dw ór, do śm ie tn ika , n ieporządk i uskutecz­

niać! Proszę w ysokiego Sądu, tronkow y 
człowiek jestem  i nie pozwolę n igdy, zęby 
na ankohol zw alać to, co konie zaw iady. 
I  trochę, za to n iepolityczne odezwanie, p a ­
n ią  K upść p rze jecha łem -

— O skarżony kopał p an ią  K upść — w trą ­
cił sędzia.

— Nie powiem, proszę S ądu, n ie  pam ię­
tam . Spokojny człowiek jestem . N igdy nie 
kopałem . Ale ja k  człow iek pół tak ie j koń­
skiej kobyły w zrazach  za iw anił, to  nic o 
sobie powiedzieć n ie może, że n ie kopał. 
Może to ja k a  a rab k a  b y ła  ta  kobyła? J a

g e s p o d m r k m

wierni A A raby, wiadomo, ognisty na^u 
i aw an tu ry  arab sk ie  w yczyniają, to i'3  
koniom- się. -to udzieliło, a  od konta d r rS  
je j spoko jnej n a tu ry  przyszło, Naukoü 
proszę S ądu, d a  się ta k a  rzecz objaśni' 
Z tego widać, ze m e ja  jestem  winien chi? 
by ta m  i ja k ie  nieporozum ienie było «£ 
pani K upść, k tó ra  n a tu rę  moją przez £  
odpow iednie pożyw ienie zm ieniła- 

P a n  A nton i skończył swe przemówień« 
i tr ium fu jącym  w zrokiem  rozejrzał 8ie « 
sali sądow ej. ' ^

Sąd jednakże był innego zdania. Wyrób' 
opiewał na 3 tygodnie aresztu. (Radouj

0 racjonalną hodowlą koni w kraju
Ju# nk  r*monty # *pr#*nM bieguny o łypie erlerrnbewe pei lqge*;,

Energkm e środki, prowedzgte do zmiany hodowli .
- „ ó  w tym celu zapomóg na zakup ogierfe 
oraz premii na ich utrzymanie. Ponadto stwary 
się specjalne wychowalnie, aby wysokowarto. 
ściowe ogierki wychować na użyteczne ?#. 
płodniki i w ten sposób zaradzić dotkliwym bra. 
kom.

Poza tym najlepsze klacze rozpłodowe, 
szczególnie hodowli włościańskiej, należy wbo. 
sić do ksiąg stawnych Związków Hodowców Ko. 
ni w okręgach. W ten sposób, w przyszłości, 
pokazach klaczy i źrebiąt w poszczególnych po. 
wiatach, będą miały prawo brać udział tył» 
klacze, rejestrowane wraz z przychówkiem om 
będą mogły ubiegać się o ustanowione pre^ 
pieniężne. Okręgowe Związki Hodowców Kosi 
będą gromadzić elitę koni i przykładem wply, 
wać na poprawę całej hodowli krajowej. Zasa, 
tią hodowli jest łączenie klaczy rejestrowa^ 
z najlepszymi posiadanymi ogierami. Obok po. 
radnictwa ze strony Związków Hodowców Ko. 
ni będą także doradzać licznie ustano; -j 
urzędy hodowlane, we wszystkich zagadnienia  ̂
doboru hodowlanego, żywienia, utrzymania 
wychowu.

Założenie 50 szkół rolniczych < 
w Holandii 

„Hollandsch Landboumweekblad“ zawiadamL 
swoich czytelników, iż ministerstwo rolnicto
i . rybołóstwa nosi się z zamiarem zalożtiy 
wkrótce w porozumieniu z kompetentnymi pis 
cówkami niemieckiemi ogółem 50 szkół roi* 
czych i ogrodniczych.

Najważniejszym celem hodowli koni dawniej 
byl bardzo szlachetny, wysokiej krwi wytrwały 
i sprawny remont kawaleryjski o wybitnym ty­
pie konia wierzchowego. Na przyszłość jednak 
nie trzeba tak dużej ilości koni wierzchowych 
i pod tym względem nie można się dać omamić 
chwilowym dobrym zbytem. Przyszłość należy 
do typu pociągowego i wierzchowego, średnio 
dużego, o mocnej budowie, głębokiego, szero­
kiego, dobrze ożebrowanego konia gorącokrwi- 
stego, o pełnych rozmachu chodach, przyzwoi­
tego w temperamencie, nadającego się dobrze 
tak pod wierzch jak i do zaprzęgu. Ponieważ 
sposoby gospodarowania w rolnictwie stają się 
coraz intensywniejsze, przeto w dużych gospo­
darstwach przede wszystkim staje się nieod­
zowne wzmocnienie typu dotychczas uprzywile­
jowanego. Oczywiście musi sig to dziać powoli 
w ramach danych warunków klimatycznych, 
glebowych i paszowych. Drogą używania ogie­
rów tego samego typu dla całych okolic o jed­
nolitych podstawach hodowlanych osiągnie się 
wytworzenie jednolitych typów rasowych.

Ogólną hodowlę krajową pchnie naprzód przy­
gotowanie lepszych ogierów drogą surowo prze­
prowadzanych licencji połączonych z kastracją 
złych ogierów. Krajowe stadniny państwowe 
przygotowują wiele dobrych ogierów do pu­
blicznego użytku rozpłodowego. Pogłowie ich 
stałe poprawia się przez tępienie typów nie na­
dających się przy jednocześnej licencji i insta­
lowania na nowo dobrych ogierów. Udziela się

o * t a #

SPECJALNY SKŁAD JL. PRZEMYSŁU , RZEMIOSŁA

KRAIN iF E SS E R
- L * .  L. KI NDLER

W CZĘSTOCHOWIE
C E R T R A I A

Al»|m Nm|św. Pm#*y 95 T a l %k##

Poleca wszelkie artykuły techniczne i narzędzia oraz n a ­

b y c ia  stołowe, srebrzankę i stal wszelkiego rodzaju

ODDZIAŁ

T«le l l i m  % * .

Poleca

r o w e r y  i  c z ę ś c i  r o w e r o w e  w  w ie lk im  w y F o r r e

Ek%;edF6ja %@le|@#a - TnuwMy kuwAWewe
ł^ w h m M

O e r n k

M m y w y B o m u d e
Stała komunikacja samochodowa Częstochowa—Warszawa—Kraków

w * # #

K A W W U M M "  W * n #

w  sobotę 
d m |*  p o k g n m h y  

k o * « e * t  * y e z * A
Śpiewa ulubione, wybrane przez ptibhczotć

utwory fenomenalny bas-baryton
W * # W y # ł # w

Początek 17.30 punktualnie 8
Koncert doborowej orkiestry jazzowej. £

m* lau & l A k ą i  & h m e )

Nlemlrowłld I Bm#m

m m . n r # # ,

T reuhänder

G O S P Ö D Y H Ü L Ü_ _ _ _ _ _  r ó b c ie  z a p a s y  n a  z im ę !
w firmie Hurtownia Owoców i Warzyw

LUCJAN MICHALCZEWSKI, uL N an d aw k *  Nr. B
Porady o przechowywaniu warzyw i owoców na zimę 

Codziennie świeże transporty

Za&M WyreWw XMalewyek
J. ZIEMECK:
Ul A l *  77, W . to**

Wyrabia lampy elektryczne biurkowe 
1 inne, oraz rezetki szpony lampy. 
K arb idow e ro w ero w e I domowe, 
platerowe p rz y b o ry  f ry z je rsk ie . 

Ppwyjmuje do drykow aula m etale
______________________________  0,1009

Kupno—to  kwestia zaufanlal Nie ku p u k łe  tandety — 
możecie otrzymać solidną p0  p r z y s t ę p n e j  c e n ie

| n ,  KOHPliK^BGOr^Uela N. M, Penny Hr 40
! Przerabiam kuchenki gazow e ea  elektryczne.

Przerabiam żelazka z  napięć Innych s le d  na miejscowe.

ßoskoesla sera tylko przez 
K # m # Y  i  P u m m m
mgr. fam. Paźdslersfclege -  „FNüeroeebeaaiB 
Werssewa, «L Bielańska 8, telefda Mł-18.

Dałmlmy pnedałęW orca
p a m i ę t a ,  ż e  o ^ o e z e o i e  

p rz y n o . duże korzyści

P o d s l ą k o w a n l e i

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią 
posługę naszemu Mężowi i Ojcu 

> I  1" P-

składa serdeczne podziękowanie 
0,1015 rodzto*»

Czy już zapewniliście sobie dostawę 
w sezonie

k a i e r i ;  „ Z Ó R Z # "
Warszawa, fl! Jerozolim skie 121.



*PK0 (dawnej Pocztowej Kasie Oszczędności)
W  W A R S Z A W IE

w y p ła t 10 proc.

żyć. N aiw yzsza liw oia. ja n s  p ray p a-ia  oo w y p ła ty  z jed n e j kgie._____

W ypłaty d o k onyw ane  będą  p rzez P K O  w  W arszaw ie  la b  t e t  za  p ośredn ic tw em  poczty

Plan pnyjm ownnb kałężaank a n rłfh ,,k lu »yu U  * ,  w y * * , .

—  ---- — w,  pmvii iHI ODt#M k

Październik 1941
Xumory książeczek (od — do» 
4M 001 — r.nn.OfiO z h te r ą  D
* 1 -  500.000 „ .. X

500.001 “  ‘5n’T p ró m . V' se rii)
85.001 -  m.m  ,. „ O

i  w m i «  « m
N um ery  książeczek (od — do) 
300.001 — 888,000 z l i te r ą  D
850,00! -  1000,009 „  p

fprein. V se rii)  
86,001 -  100,000 „ u 0

Grudzień 1941
N um ery  książeczek (od — do) 

1,000,000 8 l i te r ą  D 
220,000 „  „ p

(pram . V I se rii)

WKŁADCY, KTÓBZY PO D N IEŚĆ  C H C Ą  SW E  W K ŁA D Y  W PK O  W W A R S Z A W Ą , w in n i afelft* 
dać swe książeczki oszczędnościow e w  PK O , n l. J a s n a  9, ró g  Ś w ię to k rzy sk ie j, we W TO R K I i w 
PIĄTKI od godz. 9 do  14 a  s a eh o w aa iem  te rm in ó w  w ym ien io n y ch  w  p la n ie  w y p ła t.

Po oddaniu książeczk i w k tą d e s  o trz y m a ją  n u m erek  k o n tro ln y , u p ra w n ia ją c y  f;„ „ n d fv la  t w > -  
w kasach PK O  w d n iu  n a  n u m e rk u  oznaczonym  P rzy  w y p łac ie  w k ład ca  o trz v m ü je  s  pow rotem  
9wą książeczkę oszczędnościow a.

WKŁADCY Z A M IE S Z K A L I POZA W A R SZA W Ą , w inn i p rze s łać  do  PK O  ew e książeczki w  ko­
pertach u fra n  kow anych  w  te rm in a c h  p rzew id z ian y ch  w o tą a łe  w y p ła t.  Do książeczki aaleSy do łą­
czyć w łasnoręcznie p o d p isan y  dowód w y p ła ty . N a odw rocie  dow odu w y p ła ty  w yp isać o k te ty  w s ra ś -  
die i czy teln ie  obecny  d o k ła d n y  a d re s  w k ład cy  (m iejscow ość, u tleń , n u m e r dom u u rząd  pocztowy 
okręgi- P rzek azan ie  p rz y p a d a ją c e j do w y p ła ty  k w o ty  o raz  zw ro t k s iążeczk i pod p odanym  adresem  
nastąpi w edług  k o le jn o śc i w p ływ u  książeczek

0  ile książeczka n ie  O piew a n a  nazw isko  ż ą d a jąceg o  w y p ła ty , w k ład  m o ie  byó  w y p łacony  ty lk o  
po udow odnieniu u p ra w n ie ń  dok u m en tem !, k tó re  w inny  'b yó  do książeczk i dołączone.

Osobom p raw a  p u b liczn eg o  w y p ła ty  n a  raz ie  n ic  są  dokonyw ane.
Na życzenie w k ładcy  PK O  je s t  g o tow a p rzechow ać  książeczki eazoządnoSoiowe po  dok o n an iu  wy-

* *  POWIERNIK # ,  PKO

n a  b o n y  p r a m i o w #
A k c j i  Ż n i w n e j

Aleja N. Maryi Panny 18

Aleja N. Maryi Panny 33

Aleja N. Maryi Panny 16

ulica Piłsudskiego 11

Aleja N. Maryi Panny 23

Aleja N. Maryi Panny 24

Aleja N. Maryi Panny 25

Aleja )XZolności I I

A leja  N. Maryi Panny 20

lnlela Herm#
Aleja N. Maryi Panny 46

K on ces jonowana  F i rma  
b * t # l a c y j * a

P o tm n m m k #
Częstochowa, Aleja" Najiw. Maryl Panny

NEON
Przeprowadza wwelkle inłtolecle elektryczne 

(Wlali# 1 ilły.

”  w

eb flete eaepatreony skład metetlatow 
Instaltieyinyeb I aparatów »lektnrcmyeb.

S r u f llg g  płwa
j@a# w lecxqlhe,

Wol i f  Ni'SALW A TO B  zo»t*l z a re je s tro w a n y  w 
' 1 uznftny  p m r .  s ły n n y ch  lek a rzy  lako

t NstiI Zes>?*5i wrnz 7 o p akow an iem  8 slo ta prowincję wyeyUwp m pobraniem*

t a V » a i i m y ś i e i
u i  d io u t a i» « ^ 0 *

M igną mowy -  l##i sb łi 
(ganoi Mama pow kreeals 
w#z#d*t# i* now# SarOwkl

TUNGSRAM

Z JE D N O C ZO N A  
f A E R Y K A  Ż A R Ó W E K

Se Ake.

W ««***, #  W, l i .  * 4  TAMO

f e r n e r #

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  /& M - Ę E 9 & S A /% /S 9 0 E § &  § § S B ß f% /t /%  © I E  S I  ♦♦<►♦♦»
i » / o i c .  J  A *  M £ » f * a \  C f R

w C Z Ę S T O C H O W I E  
poleca Sz. K lien te li  sw o je  u s łu g i w d z ied z in ie  fa rb o w a n ia  i ch em iczn eg o  p ra n i ,  
w sze lk iego  ro d za ju  g a rd e ro b y , d y w an ó w , p o r tie r ,  p rzędzy , sz tu k  i in n y ch  

F ab ry k .»  u l. Z n c isz a A sk a  $ 1 6  I S k le p  u l. N . M aryi P a n n y  3 2
T e l e f o n  I 4 - & 0  I T e l e f o n  14-61  o 13-0

n

4L
ADAMMEWSKI WARSZAW

kupuje owoce jarzębiny 

In fo rm acji u d z ie la

, Naprawy, przeróbki I konser-
j wącje wszelkich maszyn biu* 

fowych i kas rejestracyjnych 
wykonuje: dyplomowany

9 M B *  m istrz -m echan ik

W. NOWACKI
Częstochowę, Najiw, Maryl P e n o ł 80.;

Skład Apteczny
Romana Zębika

przeniesiony z Nowego Rynku 
w  A l *  W d m M  W  » w *

F#Wyk* * 6 :k 6 w  dmleclgeyeh,
montaż rowerów i sprzedaż części 

rowerowych.
Częstochowa, ul Gen. Orłlcz-Dreszera 47.

Telelyn 18*83. 0.1604

Lampy Biurkowe 
Placyki Elektryczne 
Kuchenki Elektryczne 
Żarówki Oświetleniowe 
Żarówki Przeciwlotnicze 
Karzełki

P r z e w o d n i k i

C Z Ę S T O C H O W A ,

I I  Ä I 4 J Ä  M r.  3 9

S>rz. p o cz t 28. Tel. 21-1

materiały, kuchenki, żelazka, 
piecyki, la ta rk i , b a te r ie  
po cenach p rz y s tę p n y c h

dostarcza
W

Warszaw#, Chłodna Mr. 23 
Żądajcie cenników.

Dm*d$# Okoclm#kł#
codziennie świeże poleca

4153 11 * ! ♦ ! •  *F» # #

D r,W & * w # T A Ł 0 W9 n
C t«* t4d i«w a, a ,  u .  i s

Speęjsilsłs cherub *#5n*#*k wą. i 
n e m m « h  p f^ M rą p . L

4egępe«sef#ae teeseai@ tytek#» ̂  
‘ Frayjłngje jo i * —- <.

O W * Y  W Y O Ö R

nowoczesnych sypialni, o m  
mebli biBfSwych, po caaarh 

przystępnych

h u m a  *  W m *  d g ń

wmfe|<cu,kot«ew» seplalciame 
„Stelle" ol. II Aleje 8S 

47Q6 M e r le  B le e łe e r .

n g h a rn M #  *  «  K m W m

W  dniu 28 września 1941 r. o godzinie 12.45 
W k o ś c ie l e  św, J a k u b a  o d b q d a ie  się  ślub

Teremy D y liń a k ie ;
*

Bromdawem Sieradzkim,
S “’m e|ą  zaszczyt zaw iadom ić J . W . P .

N A R Z E C Z E N I .

#Y PIĘKNI# I M&ODO WYGLĄDAĆ?
Oto tytuł orssgury, która zainteresuje każdą kobietę. 

Wskazuje ona Sposoby osiągnięcia bujnych pięknych włosów
slych, miękkich, pełnych powabu. 

.... matowej, gładkiej jak jedwab
miękkości ak#m lM  pozbawionej wszelkich defektów.

idealnego biustu (nikłych piersi rozwinięcie, opadających 
wzmocnienie).

Tę naukową książeczkę wysyłam 
I ®  I

wszystkim, którzy dPmnlb napiszą, fldres mój:
NW M M IW  Y. N O W A K , w am , W g # a *  *

t & ń O O  # * #  m W #  # 0

i l e » |i  Paw l »»»fci I»  s a is lw l» !» ® »  E r l M
a przekona się, i s  wreszcie stwierdzić można, że kosmetyka 
stanęli u izęzyłu iwegp żadąnl#. — Do nabycia we wszy- 
sttdch lepszych drogeriach, perfumeriach i składech 'aptecz. 
w CseSieÜAawle« SfeSad W#way« Z. Ort*«r»kl1flk* Al M.W.P.ZS

„TE-BM0 Labile. 0,1(33

f f

f f

S półk a  Akcyjna
pod gargądfB komisarycznym

#L ŁOłkm W, W#fom 20-81.

(kgłoehowa, =L S#W*«kl«g# 34
Telefon 12*55. o.iss?

O * # # # #  1
F etoeretem  . % piP 
elpcił Rołeęe W wybór te  oi4v 
ko!* fotofraficrn* o n t  nprie<*e e 

ku *ufe eoeraty kafdego lvou

« .  m m » # « # # # « .

Prosim* pomiotać
Ferroin p ra y  Imo®s o la  ngloazeö 
io  k a id  e so  w y d an ie  m ija  o 
soda . te a p ls  pop rzedn iego . a 
s o  « y i t a »  Sw%a\asaa##a s  11.



nlenlem.

p u d e r  d la

Zdrowe dzled 

maiku Zs«d@ra]ący Huszcz 
wypróbowany V esenol-puder 
dla dzieci chroni deliksfnąskdrę 
przed odparzeniem 'I

Vasenol

O  ruty miedziane nawojowe 
Y / &  przełączniki 
P rzew ody  miedz, i aluminiowe 
Se» a tarki elektryczne

tn s u la c y jn c  m ateria ły  
l o ż o w e  wył. wielobiegunowc 
S e a r ó w k i  Philipsa

^ B ie c y k i  e lek try czn e

Izolatory, bloki porcelanowe

E Ü lektrvczne żelazka i kuch.

^^apięciow c transformatory

S z a b le  obołowione

^op an cerzo n e  rurki Bergmana

^fl^ylączn.samoczynne olejowe

8 §krzynki żeliwne przyłączowe

M k u h l o

Izolacyjne rurki papierowe

Częstochowa,
Aleja 40, teł. 23-64.

nil» fmhwti & [i

Mewimi# A n y #  I #*#«**
C zęstochow a, AJ. W o ln o lti  41

codziennie świeże warzywa. 

Sprzedaż hurtowa. 
Dostawa do fabryk.

PIHZi
m i m

MÜL
FARBUJE

po cenach 
przystępnych

J r e m a "

Wykonanie
s o l id n e .

W R E
2-gi dom  od  AL 

W olności 
w  k ie ru n k u  p o ­
c z ty , n a  sezon 
je s ie n n y  po leca  
f u t r a ,  płaszcze, 
je s io n k i d a m ­
sk ie  i  m ęsk ie , 
w y ro b y  w e łn ią .

* i  t .  p .
sk ła d z ie  ro w e ry  
dam sk ie , r n ę s l ' 
o b razy , biżui 
r ia .  P r z y jm u je  
z lecen ia , w yko­
n u je  t a n i o  i 
szybko. 0.1376

Centrala Galanterii 
Wntawlwśi 8

„ J A D W IG A "
Harb'arnia C h e ­
m ic z n a ,  Pralni* 
N arutow irza 3$.

• Pierze, czyści, far­
buje g a r d e r ó b «  
denuką. męska i 
dziecięcą. 4792

D r. m ed. 
M A R I A N  

M E Ł U tZ
Choroby kobie­
ce-położnictw o 

i wewnętrzne.

łow icza \2S .^

U * A O A
P a n ie  I
Trw ałą ondula­
cją. farbowanie 

i rozjaśnianie 
włosów. W yko­
nuje s łę  pierw­

szorzędnie 
w Zakładzie 
Fryzjerskim 

dla Pań ł Panów
M e w  I M
mistrz lryz>er»kl 

Ił Aleja 31 
w podwórzu

Im b ir, m a je -  
n a * l m # W #
O ferty „Kurier 
Częstochowski" 

pod Nr. 40

P racow ała

poleca gotowe 
oraz przyjmu­
je obstalunki 
naróżnemcble 
Ceny przystępne. 

W ykonanie

jazi:#;:
flarirtowita 54.

BIŻUTERIA SZTUCZNA
z  G o b lo n z

kom plety po 50. -  100. — 200. -  300. — 500. 
i 1.000.— zł. oraz zamówienia indywidualne 

wysyła pocztą za pobraniem  
H u rto w y  Skład  'B i ta te r i ł  I w szelkiej 

Q & tä fn e s j i  
; K w i M I c ^ w s i c a
> Warszawa, M arszaw ow & a 102, sklep 32.

Składnica Ogrodnicza
w  R e d o m a k u ,  PI®e 3 -g o  M a ja  m. 3,
poleca ' na sezon jesienny wszelkiego ro­
dzaju drzewa i krzewy owocowe, oraz róże.

Drzewka gwarantowanej dobroci. 
W szelkich Informacji udziela się na miejsca 

!  d ,  m m d w k n k .

fohograf c z n *  p rż y b o ry
po cenach f a b r y c z n y c h  poleca

J m n  C l c h * c # x l
C z ę s to c h o w a ,  PA. N a jś w . M. P . 21 

0,1606_____  w  podwórzu.

MEBLE
kupić chcesz

śpiesz, tam  
w solidnym 
wykonaniu 

wielki wybór 
' jest 

Pracownia 
i sk ła d  m eb li

pód firma

BaiilowimlŚa

a * * * ;
Fr.
haiutow lcza 55, 
poleca : Kilim
3x2. pokój sto­
łowy pO|edvń 
cjo  lub w kom* 
oletfle, futro, u* 
branie, harm o­
nię półtonową.

M eble

Gliński
Aleja 20

_________ 0,1565

N a g lsg a le g

przerabia 
i nicuje wszelką 

garderobę

13.

Wały Dwer­
nickiego 1

róg Alei Najśw 
•Maryi Panov 16. 
poleca garderobę 
męską 1 damską, 
futra, lisy, wyro­
by złote, m to r n y  
do szycia gabine­
tow e, serwisy por 
celanowe i wiele 
innych przedm ie 
tdw Przyjmuje 
zlecenia n* meble

L a ta rk i

Żarówki

1  Ł M M
Częstochowa

Pilsudsklegp 27

W ażne  d la  
w ezysta leb l

T łu m a c z e n ia  
aktów i pism, 
legalizacja tych­
że, wnioski do 
w ł a d z ,  kores­
pondencję han- I 
dlową I prywat­
ną na porzeka- 
nlu w  JęZyKu 

a łem lecK im  
załatwia: 

B i u r o  Tłuma­
czeń I Próśb 

Or. Pieńc/ykow- 
ski I Załuski. Tłu

r e s z y t
Nr 33 (od bra­
my na PfgYgg?

Każdą ilość rabarbaru, dyni, jabłek .i wszelkich innych owoców 
(spady i wczesne) zakupi firma:

P. KARWOWSKI
F-ka Marmolady, Soków i W yrobów  Cukierniczych
w Częstochowie, nl. Orzechowskiego Mr. 3, Tel. 16-08 i 16-09.

Za dostarczone owoce po za zapłatą udzielamy karty premiowe 
na nabycie wszelkich artykułów objętych kartkami. m

Sklad M a te ria l* *  Aptecznych i Farb
Z .  O R Ł O W B K I  I S -k o

został przeniesiony z II Alei Nr. 29, w I Aleję Nr. 13. 
Otwarcie składu nastąpi we wtorek dn. 30 września r. b. 

O powyższym  zawiadamiam Sz. Klientów. 0,102

Dpaia Bastha 
Części t e r e m
BATERIE, _  
LATARKI, S 
ŻARÓWKI

.'.niMiHi

Młyńskie

c re jg a ry , siatki, 
korek It.p.polece 
E U G E N IU S Z  
PfitSSZEWSKl,

Warszawa, 
Poznańska 38 tu 3

K A F L E
w różnych 
kolorach 

po cenach 
niskich

ŁDSflSUWSRl
II R le ja ^ S .

„ kleje do gumy I kamasznlcze. atram enty, 
y 9  glazury, czernldla, woski I L p. poleca 

fllm lA l Wytw<łrnlłl RÜB8EH INDIAN W arszawa 
Włflszewł 8furo sprzedaży: SOOÜENA 4, a .  3

Hurt. l e i .  508-14 Detal.

Sklep pnykorów  m ew ekkh

FRANCISZKA KIMLX
C z ę s to c h o w a ,  Al. Wolności 1

wszelkie przybory szewskie orar 
formy, prawidła, prawidełka.

Ceny umiarkowane. Obsługa solidna.

CHAŁUPNICZE
wyroby na sezon dniow yv 

x a l m p * .  I

Szczegółowe propozycje pod 
„F. C." do „Kuriera Często­
chowskiego" III R leja Nr. 52.

D r.J.S Ł O T W IN S K I
L ekara  S p e c ja lis ta  w c h o ro b a c h , 
sk ó rn y ch , w eo e ry eso y ch . ó ró a :  

moozow ech 1 hooroelvce e 
A le ja  N. P . M a ry i  31 (8 4  I 3-7)

S M A K O S Z E
żądajcie H e r b a ty  

K ra jo w e j  Luksusowej
do naparzania, e.isge

C e n t r a l a  płyt 
gram of. I n s t r u n r C

Warszawa j 
Krakowskie Przedm. 17, t 

Marszałkowska 117. ?

K O M I S  
K O L E K T U R A  N r. 178: 
przy u l ,  P iłs u d s k ie g o  $

posiada na składzie: 
ubrania, płaszcze i Inne.

T 0 &  s* m  o  res e t r y
w nelkicgo rodzsm , ercometry, oie- j  
liry . «ntykew ki, prezerwitvn, I 

smoczki hu rtow o  d o s u rc u  JAH 14?1* 
Warszaw«, Minzalkowiki 102- *'

znui in iiTiuäm
m .  a a ó a s c K iE M
u l .  Naj|6w. M aryi Pa sd? 29

wykonuje zdjęcia pocztówkowe do­
wodowe, a także J portrety czarne. 

I w kolorach.

K u p n o

PO CZTO W E 
G en e ra ln eg o  G u ­
b e rn a to rs tw a .  o- 
ra z  d aw n e  ooi 
ak ie . czyste  i 
s tem p lo w an e  k u ­
p u ję  w każde j 
ilo śc i B e zk o n k u ­
r e n c y jn y  cen n ik  
z a k u p u  w y sy łam  
n a  żądan ie , C zę­
sto ch o w a, sk rzy ń  
k a  pocztow a 88.

u ż y w a n y  a le  zd a ­
tn y  i jeszcze od­
p o w ied z ia ln y  k u ­
p ię . Ś lą sk a  2G — 
B u d licb i.  4745

M IE S Z K A N IA  
3 — 4 pokojow ego 
p o szu k u ję  zakaz. 
P o śred n ic tw o  w y ­
nag ro d zę . W olno­
śc i 68. A p teka .

PO K Ó J

n ie . Ja sn o g ó rsk o  
14/16. T o k a rsk a .

4783

B U B K Ę  
c ie p ła  2 k a p tu ­
re m , u ży w an ą  lub  
n o w ą  k u p ię  zaraz . 
Zgłosić : Ś lą sk a  26 
B n d lick i. 4741

Ś L IW E K
sło d k ic h  p a r tię  
z a k u p im y . K oś­
c iu szk i 18/3. 4721

K U P U J E  ZŁOTO
ró ż n e  u b io ry  — 
S k le p  K om isow y, 
B y o o k  N a ru to w i­
cza  32 (Zaw odzie)

B U T E L K I 
ró ż n e  k u p u ję . K i­
liń sk ie g o  24 -yk lcp

SŁ O W N IK
T E C H N IC Z N Y

niem ieck o  • p o l­
sk i S tn d tm tille ra , 
k u p ię . N . M. P a n  
my 51). J o n k is  te l. 
15-56. _ 4767

t a r  ob J a n  Z anie-

um eb lo w an y  w y ­
n a jm ę . 1 M a ja  24.

Z A M IE N IĘ  
pokó j z kuch n ią , 
n a  d w a  p o k o je  z 
k u c h n i* . O fe r ty  
pod „4793“ .

P O K Ó J
prze jśc io w y , u 
b low uny . A l. Woj 
ności 37, m. 14. 
od 4-ej. 4757

SZK O ŁA
TAlSfcóW

K o steck ieg o . W a 
szy n g to tfa  6, Za 

isy  codziennie , 
" r a k t y c z n e :  

c z w a rtk i,  sobo ty  
5 i pó ł, n iedz ie le  
4 j  p ó ł w iecz.

PO K Ó J
elt-gfüickl, niekre- 
im jacy , cw en t. t e ­
le fo n . cen tro m , 
d jłt f irm y  w a r­
szaw sk ie j po trze­
b n y . Zgł. ..K u ­
r i e r "  pod ..47S7^

KUKSY
K ierow ców  Sam o 
chodow ych  E. S la  
«kiego C zęstocho­
wa. ul T argow a 
18/22 Przyjmują 
zapisy  621

POTRZEBNY
p raco w n ik  f ry z je r  
sk i św . B a rb a ry  
48. Z ielińsk i. 4749

POM OCNICA 
dom ow a potrzeb- 
a a .  D resze ra  15. 
m ieszk. 2. 4711

AGENTÓW  PO R - 
T E ST O W Y C H

tre ty  „Sem i 
m a il“  óosznk

sk ry tk a  54. 0.11®

, SZOFER
p o s ia d a ją c y  przo- 
m s tk e  do  Z ag lą ­
da p o trzeb n y  od  

z a raz . F a rb itf ro ia  
H e in ia g e r , Z a d -  
szańsko  8, godz, 
9—12. 0,1540

P O T R Z E B N A
słn źąea  z  go tow a, 
n lem . P o p łó ak i, 
S trą d o m , P ia s tó w  
fika 89. 4782

i m aszy n ach  s to ­
la rsk ic h , s to la r ­
stw o  i  ko łodziej. 
«Iwo p rz y tn ie  p ra

sk im . Z g ło szen ia  
k ie ro w ać : Często- 
ch o w a , B o cian ia

. « A B # Z A
k o b ie ta  poszuka 

»bslugi. Zglo-

ZA PISY  
na  k u rs y  k ro ju  i 
szy c ia  system em  
„P a tro n -rE x p re ss“ 
p ro f. L ew ańsk ie- 
L« do dn . 15 p a ź ­
d z ie rn ik a  b. r .  — 
C zęstochow a, I i i  
A le ja  55. 4SM

K o m o * * : *
po lilz ie lu i Bud 
lano -M ieazkan io  

w ej P o z n a n ia , j ę ­
zyk  n iem ieck i p e r  
f a k t  szu k a  ja ­
k ie jk o lw iek  posa­
d y . (P rz y jm ie  do­
m y  w  fach o w ą 
ad m in is tra c ję )  — 
Zgl. „ K u r ie r  Czę 
s to ch .“ „K ierów - 
młk".

PO T R Z E B N A
za ra z  k e ln e rk a  
zn a jo m o ść  Języka

Z A JM Ę  S I 
dom em  lub  _ 
p o d a re tw em  n  ea. 
m o tn eg o  in te lig e n  
tn ie jsz e g o  p a n a  
lu b  w dyw ca, n a j 
c h ę tn ie j n a  w y . 
'  " W y m a g a n ia

m e . W iado-

= £ ?
B U C H A L T E R  

zaw odow y, p ie rw , 
zo rzęd n a  silą , 
w ładający  jezy . 
ügsL-Clem lecfeim  
<r s ło w ie  i p iś­

m ie , p o trz e b n y  od 
z a ra z . Z g łoszen ia  
z o d p isam i św ia ­
d e c tw  p rz y  jm n  je  
A dm . D o b r Cho- 
rz e n ic e  pocz ta  
A uro lów , pow. R a  
dotifiko . 0,1624

M ŁY N A R ZE
wszelkie przybc

IW PROCENT
g w a ra n c ji  z a  d o ­
b re  .  w y k o n an ie

PA T E F O N
MUBKTBYcmnr

w zm acniaczem

e jl M yt
rep jo d n k . 

... p ły t■ P ątefono . 
w ycb; S k le p  Ko- 
m inowy W rób lew ­
sk i J e rz y .  A leja 
W olności 28. * ik

do-
P A N I

yn io jna  
go  dom u. po- 
ia ją c a  n a  K re ­

sach  m a ją teczek  i 
w y p raw ę , pozna  
p a n s ' k u ltu ra ln e -  

n a  s tan o w isk u

DO
NAGROBKÓW  

fo to g ra f ie  w ypa 
lan e  n a  po rce la  
n ie  -w y k o n u je  Na 
w roek i, K ie lce  — 
sk ry tk o  54. Cen 
nfk i n a  żądan ie .

POŃCZOCHY 
s k a rp e ty  nodra- 
b iam  sto p y . K u la  
w iak , I I I  A le ja?n

N IE
opu szcza jm y  bez­
n a d z ie jn ie  ch o ­
ry c h . Z a s ta rz a łe  
c ie rp ie n ia  w y le ­
czysz  Z io lam i-R ad 
G w a ra n tu ją  licz ­
n e  w yzdrow ien ia . 
G A B IN E T  Z IE ­
L A R S K I, Często­
chow a, N a ru to ­
w icza 31. 4744

F U T B O  M Ę S K IE  
spód  oposy , s tan

S P T S - S B S

W o ln o śc i 28. 4759

B O  W E B O W E  
części, a r ty k u ły  
m eta low e, e le k ­
try czn e , k u c h e n ­
ne . M. C ho ldyk , 
Częstochow a. N a. 
ru  łow icza  19.

K A R B ID O W E  
od zł. I1.5S. p a l­
n ik i w y sy ła  Igma

e . :

F IL A T E L IŚ C I t
.P o d ręczn ik  d la  
ib ie raczy  znacz­
ków  pocz tow ych" 
o to  czego potrze- 
b n jeo ie . W y sy łk a  
o d w ro tn ie  (p rze ­
kazem  4.40, za  z a ­
liczen iem  7). P o l 
sk i D om  F ila ttiłi. 
s ty czn y . W a rsz a ­
w a, M arsznłkow - 
sko 116, 0,1MB

K U PN O
SPRZED A Ż

o raz  re m o n t s i l ­
n ik ó w  i m aszy n  
e lek try c z n y c h . — 
. .E le k try k “  W a r ' 
szaw a, n l.  P ie rac . 
k ieg o  (F o k sa l)  21, 

0,1519
t e r m o m e t r y

gorączkow e, p o ­
kojow e, labo ra to -- 
r y jn e ,  zaok ionne, 
cu k ro w n icze , k o ­
tłow e. W eek s  i 
in n e  po leca  „ P h i ­
re x “  W arszaw a, 
K ró lew ska  29 A.

0,1493

MOTOR
elek try czn y  p ie rs i '*o n k 19- 
cien iow y  3 i pól 
KM . 22n v. s p rz e ­
dam y  lub  zam ie-

LASO 
w ysta ło  
b ry m  g a tn n k n  — 
sp rzed am , n l.  N. 
M ary i P a n n y -  50. 
* ' '  4618

v. A rty k u ły  m łyó  
sk ie  Ju n g .  Często 
chow a, A le ja  49.

4754

W Y D ZIER ŻA ­
W IĘ

za p o d a tk i posła-  
dnw ow i in w e n ta ­
rz a , n a s io n  45 b ek  
(H iowy foIw . Ni 
w y, pocz ta  G orz­
kow ice. 0,160"

r o z w o d o w e
s p ra w y  p ro w ad z i 
O brońca  K onsy -

W arszaw a , Z ło ta  
32—5. • 0,1602

K R Ó L IK I .
rasow e z m e try ­
kam i, exp ressero  
w y sy ła  hodow la  
m ed y k ó w  w e te ry ­
n a r i i .  S z tu k i z a ­
ro d o w e i  m ło d z ież  
W a m s w a ,  G ra ż , 
ny  22 te le fo n y : 
4-54 PI. 4-25-27.

0,1613

M A L U JĘ ,

"mar
opon, R y n ek  W i 
luAakl mr M. -
D zioba ła .

DO W Y N A JĘ C IA

m ol*  W ie lu ń sk a  
16. ( 1 'iB p o d a rz .^

W IE C Z N A
lo tęg a  U zdraw ia- 

^ą c a . P łu c a , żołą-

m oc w y leczys 
Z io łam i R ad . N a­
ru to w icza  31.

P B Z B P O W IA - 
DAM 

z k a r t ,  rąk . p is ­
m a, t r a fn ie ,  t a ­
n io . I I  A le ja  43. 
m. 17. 4654

SK R A D ZIO N O
dow ód o so b is ty
w y d an y  p rzez  m. 
R adom sko n a  n a ­
zw isko L an g e  J a ­
n in a  o ra z  d ow o­
d y  za tru d n ie n ia  
L an g e  J a n in a  
Lange  Ire n a .

DO
SPR Z E D A N IA  

fu tr a .  u b ra n ia , 
p łaszcze dam sk ie  
i męslcie, k o łd ry , 
poduszki, p ie rz y ­
n y . su k n ie , pate- 
fo n y . p e le ry n k a , 
s re b rn y  lis. 'spód 
do p a l ta  z żó łtych  
lisów , k red en s kn 
ohenny , łóżeczko 
dz iec in n e  i w ie­
le in n y c h  p rz e d ­
m iotów  p ie rw sze j 
po trzeb y . P o leca  
S k lep  . . K om isow y 
J e r z y  W rób lew sk i 
A le ja  W olności 28.

M A SZY N Ę 
„ S in g e ra “ g a b i­
ne tow ą, m ało  u- 
ży w ą n a  sprzedam  
O lsz ty ń sk a  00

SPR ZED A M
h a rm o n ię  a k k o r  
deon  120 basów , 
r e g is te r  A ztorógło 
so w a  fu te ra ł . ' No- 
wa, p ięk n a . W ia- 
dom ość: Z aw o­
dzie . O lsz tyńska

-SK LEPÓ W  
'.ereg Już  w pro- 
ad z llo  sp rzedaż

pocztow ych 
p cw n ia jąc
d o datkow y  
obód. Nie 
k a je le  1 w yl P ro -

T Ä ß lM L
te lie ty ezn y , -W a r­
szaw a. M arsza ł­
kow ska 116. 0.1838

SPR Z E D A M  
fu tro  cza rn e , 
b ra n ie  g ra n a to w e  
on w ysok iego  
dość tęg ieg o  p a ­
n a . K ie d rz y ó sk a  
57. m . 4. - 4698

A K K O R D E O N  

M alko , A le ja  30.

F O R T E P IA N  
do  sp rz e d a n ia . - 
O lsz ty ń sk a  30 E

SPR Z E D A M  
pół m o rg i po la . 
K n co lin  41. G o łą­
bek  A n to n i. 4772

OTOM ANA
do s p r z e d a n ia __
ło  u ży w a n a . 3 M a 
j a  16, m . 7. 4780,

G rosz, R ów nole­
g ła  13. 4779

b o o ® 6 ° m ” u w .  
K o p e rn ik a  .i, — 
godz. 12—14. 4778

iS Ü ,.
4797

d w u t ^ d S o w y

GRAM OFON 
u a llz k c . in. ..T ho , 

i I ro n s“ , sprzodaip. 
W iadom ość: Mai-

M A SZY N Ę 
,S in g e rs “ sprzc- 
lam. C m e n ta rn a

M A SZY N Ę 
..S in g e rs“  g a b t 
n e to w a  sp rzed am  
W a rsz a w sk a  64, 
m . 3. , 4765

M A SZY N Ę 
,S in g e r s "  gab i- 
uetów ą b ę b en k o -: 
w ą — sp rzedam - 
W arszaw sk a  117.

SPR ZED A M
4 m o rg i ziem i %la 
cow ej w ś ró d m ie ­
ściu- C zęstochow y 
25.000 za  m orgę, 

■ w illa  5 pokoi, poi 
m o rg i og ro d u , s a ­
d zaw k a  okolica  
Z ło tego  P o loka  
80.000, p lac  u lica  
Ł ódzka  15.00(1, 21 
m ó rg  ziem i w 
ty m  5 i p ó ł m o r­
g i  łą k i I  k l. kom- 
.p ię tn o  b u d y n k i, 
bez in w e n ta rz y  — 
ok o lica  W ieszczo- 
w y  20.000, dom ek 
now y  4 u b ik a c je  
800 m tr . p lacu  
Częstochow ie 
ty s . ,  8 m o rg i z ie ­
m i, dw a dom y  po 
3 u b ik a c je  K aw o- 
d rza . D olna, c ena  
n a  m ie jscu , m łyn  
w od n y  10 m órg  
z iem i, kom p le tn e  
b u d y n k i oko lica  
J ę d rz e jo w a  75.000, 
m n ie j 13.000 h ip o ­
te k a . D uży  w y ­
b ó r  in n y c h  o b ie k ­
tó w  ro ln y c h  1 n ie ­
ru ch o m o śc i : po le ­
ca  o k a z y jn ie  do 
sp rz e d a n ia , M a­
ch u lsk i, A le ja  21. 
P r z y jm u je  now e 
z lecen ia . 0.1625

S Z A JB Y  T R A N S­
M IS Y JN E  

w k ilk u  w ie lkoś­
c iach  sz tu k  20 
s p rzed am . R a c ła ­
w icka  12 u  dozo r­
c y . 4807

ZEG A R E K
m ęski L o u g in es  — 
sp rzedam . S łow a­
ck ieg o  2, m. 7.

F IL A T E L IŚ C I! 
Z am aw ia jc ie  Cen

lalog

ZGUBIONO t
dowód o 
i karte  roś® 
w a Nr. ramy!

n ik  K a ta lo g  1942 
sączk ó w  po lsk ich
G u b e rn a to rs tw a   ----- -

a fo to ta b iie a m i szczyk Astoat/- 
znaczków  (prze-

wa, M arszalków  k tor.
'  116. o jska 0,1341 • ZGUBIONO

SPR ZED A M  
wóz u ży w an y  do­
b ry  s ta n  n r . 3 oeL 
Ja e k ro w sk a  53.

kow a. m ało  u ż y ­
w a n a  sp rzedam . 
C m e n ta rn a  14. m.

SPR ZED A M  
m o to ro w er „1C. 
D. K . W. dob ry  
s ta n . B a to reg o  57.

M A SZY N Ę 
now ą g ab in e to w ą  

'n g e r s “  sprze-

a sn o g ó rab a  1¾

N IERUCHOM OŚĆ
p lac  z b u d y n k iem  
fa b ry c z n . w  ś ró d ­
m ieśc iu  sprzedam

sp rzed am . C m en­
ta r n e  28/®, m. 1.

S PR Z E D A M
p alto  zim ow e mc, 
ak ie  w d o b ry m

DWA PALTA
czarne

nbow ski. 4809

R. 531 ko. A le ja  30. 4795, W itk o w sk i. 47671»

F IL A T E L IŚ C I I 
sk o rz y s ta jc ie  a

b ezp ła tn e}  lis ty . 
P o lsk i Dom F i­
la te lis ty c z n y , —

S PR Z E D A M  
dom  now y 100.000, 
dom  now y 37.0®,
dom  00.000, 20.000,
10.000. p lace 8.060,
15.000. 50.000, 100

g o sp o d a rs tw o  pięó 
m ó rg  40.600 W Cze 
eto okow ie. R ac ła ­
w icka  5. P ła sz ­
czyk , 4763

P R Z E D  A!

s E S S s I S « *g ^ .l4 _ JA  48M, -
SPR Z E D A M  

d a m ek  d re w n ia n y  
n a d a ją c y  s ię  n a  
ro zb ió rk ę  u l. P ia ­
sto w sk a  87/89. rząd Miel..

d am sk ie  fo k i -Pe- 
tzo lda  o raz  c z a r ­
no ź re b a k i f r a n ­
cu sk ie  sp rzed am  \

ckaaŁ  i
H A R M O N IA

b ia ła  akkordeoo  
12U basów  do sprze 
d a n ia . N aru tow i- ' 
cza  58. K o lasió - ' 
sk i, 4731 I

BURKA
brązow a b ez  k a p ­
tu r a  z g in ę ła  w
R adom sku  m b  na

nag ro d ę . A dres: 
R ud lick i. C zęsto­
chow a, A laska 26.

ZAGOfflOg.

ZGUBIONO 
dow ód o so b is ty  i 
p raw o  ja z d y  am 
m oclm dow ej na 
n azw isk o  U raba  
ra  W ładysław .

Ja sn o g ó rsk a  14_16, W ożniki,

ód o kob is tr  
na  nazw isko  Ul 
oy fe r  A leksander
w  wsi O przctów .
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